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S * o z n a ń  11 października.

Wycofanie W. Księstwa Poznańskiego z Rzeszy 
niemieckiej, zatrudnia dzienniki urzędowe i pó łu-  
rzędowe, które silą się na argumenia, by dowieść, 
że legalnie nigdy Księstwo wcielonem nie by ło ,  co 
tylko uśmiech na twarzach naszych wywołać musi 
pomnąc, jak odpowiadano stanowczo zawsze depu 
towanyin naszym, i e  to fakt dokonany i nieodwo- 
łalny, gdy zaprzeczali możności legalnego wcielenia 
Sejm nasz skutkiem tego wycofania, powinienby wy­
słać adres z podziękowaniem do N. Pana, za uzna 
nie praw krajowi naszemu służących, tak rewolu­
cyjnie od lat kilku gwałconych, zachętkami wcie­
lenia nas w legalnie obcy nam organizm, mimo na­
szej woli. Zaproponowanie podobnegoi adresu, 
w arcytrudne wprawiłoby położenie deputowanych 
niemieckich sejmu naszego, panów Hillerów, Kupfe- 
rów ild. Nieśmieliby bowiem przeciw  głosować, bo­
by to było rodzajem opozycyi przeciw rządowi N.
P an a ; głosując zaś za , zaprzeczyliby solennie swym 
dawniejszem głosowaniom, twierdzeniom i zabie­
gom, w celu uszczęśliwienia Księstwa wcieleniem 
go do Rzeszy niemieckiej. Zgrabność polityczna, 
koniecznieby posłom naszym krok ten wysłania a -  
dresu z tego powodu, zrobić nakazywała.

Na początku listu wspomnieliśmy, jakie uczucie 
w nas budzić musi argumentacya w tym przedmio­
c ie ,  najpoważniejszych dzienników Berlińskich, do 
czego jeszcze jedne uwagę dodać musimy: oto źe 
nawet najkonserwatywniejsze dzienniki np. K rcu z-  
ze ilung , skoro tylko jaka rzecz Polaków się doty­
czy, zupełnie wtenczas tracą w iedzę; nie rozróżnia­
j ą ,  co prawe lub nieprawe, by tylko skutek na na­
szą niekorzyść się obrócił; że dalej dzienniki te n ie -  
pogardzają wcale środkami ultra-radykalneini, tojest 
ciągłej kalumnii, według przepisu Beaumarchais, 
klóryście cytowali w odpowiedzi B reslauer Zeitung, 
by tylko nam szkodzić. Tak też samo K reuzzeitung  w J. Cesarzew. Mość Arcyksiążę Albrecht wyje-
codziennie w formie zapytania, w swym B o s /rz e - ]chał dziś do Węgier. Zatrzyma się naprzód w Presz-

burgu dla przejrzenia tam stojącego wojska i przy­
jęcia depulacyi z północnych komitatów, a następnie 
uda się do Pesztu. Stała rezydeneya arcyksięcia 
będzie w pałacu rządowym. Arcyks. Hildegarda, żona 
je g o ,  przepędzi zimę w Wiedniu jak zwykle w py­
sznym swym pałacu na bastionach.

Potwarz zaś bezimienna zawsze się do kogo? przy 
lepić może, a zysk oczywisty, bo Polacy w podej­
rzenie rzuceni. Jużby też raz dzienniki konserwa­
tywne niemieckie zaprzestać winny, przez uczucie 
własnej godności, zrzucania winy wszelkich rewolu- 
cyj na Polaków, bo gdyby fakt przez nie utrzymy­
wany miał być p raw dziwym , arcy-smutneby to o 
sile stronnictwa które reprezentują dawało wyobra­
żenie, i najmocniejby dowodziło ich słabości, skoro 
zabiegom i intrygom kilkunastu cudzoziemców, boć 
wiele bardzo być nie mogło , oprzeć się niebyli 
w stanie.

Sejm nasz, zniósł przymus należenia do Towa­
rzystwa zabezpieczeń ogniowych prowincyonalnego; 
Towarzystwo to jednak rozwiązanćm niezostaje, tyl­
ko obok niego, wolno się będzie, gdzie kto chce
jeźli chce zabezpieczać.

Co do funduszu szosow ego, do którego według 
dawnych układów aż do roku 1858, Księstwo płaci 
40,000 talarów i rząd tyleż rocznie, sejm obecny 
wniósł,  aby płacenie surnm powyższych przedłuźo- 
nein zostało w tychże samych kwotach na 10 ,  a 
najmniej na 5 la t ,  by cały system komunikacyjny, 
o ile można, mógł być wykończonym. Oprócz tego 
wniósł,  o możność zaciągnienia znacznej pożyczki 
w tym celu ,  aby budowa szosy naraz silnie posu­
niętą i przeprowadzoną być mogła; procenta zaś i 
amortyzacya tejże pożyczki, ma być uskutecznioną 
temi 80,000 talarów, które rząd i prowineya rocznie 
w tym celu składają. Komisya wybrana z sejmu do 
zarządu funduszem szosowym, upoważnioną została, 
w razie przyzwolenia rządowego na rzeczoną po­
życzkę, do traktowania o nią i ostatecznego za 
warcia, w porozumieniu z naczelnym prezesem, g łó ­
wnie funduszem tym szosowym rozporządzającym.

W okolicach Krotoszyna ubito znacznej wielkości 
sępa, samicę, samiec który z nią b y ł ,  uszedł przed 
strzałami.

13 października.

9dczu  (Zuschauer), rzuca potwarze na jakichś mnie­
m an y ch  posieózicieli polskich, nie wymienia ich j e ­
dnak, bo w ie ,  źe z wymienieniem nazwiska, jeż li-  
Ly to zmyślonein nie by ło ,  co także już doświad­
czyliśmy, nastąpiłoby zaprzeczenie z strony intere­
sowanych wykazanie kłamstwa i polwarzy dzienn ka.

Wszystkie pogłoski o zmianie lub inodyfikacyi 
ministeryum ucichły. W przekonaniu atoli pewnćj 
par ty i , nie na długo. Zdaniem ludzi bezstronnych, 
ministeryum w obecnym składzie ma długą i stała 
przyszłość przed sobą.

Książę Metternich był dotychczas raz tylko z wi­
zytą u dworu. Zresztą u nikogo. U siebie przyjmuje 
tylko powiernych i przyjaciół.

W  operze przygotowują sztukę pana Auber: T E n-  
fa n l prodigue.

^fcWienilcIl 12 października.

A  Przesyłam wam niektóre pewniejsze daty 
w k w e s ty a c h ,  niezmiernie dla Krakowa i całej Ga­
licyi ważnych, tojest w kwestyach, l e j :  budowy kolei 
żelaznej od Bochni na wschód; 2ej: kontynuacyi bu 
dowy kolei żelaznej północnej (Nordbahn), od Ostra 
wy do Bochni.

Codo kwestyi pierwszej,  tojest co do budowy kolei 
żelaznej od Bochni, w k eruukach ku Brodom  przez 
L w ów , i ku Dniestrowi przez Czerniowce. P rze­
strzeń od B ochni do D em bicy, jes t  jak wam wia­
domo, wziętą w robotę i budowa kolei na niej, pro­
wadzoną jest z wielką czynnością. W  tych dniach wy­
jeżdżają z Wiednia inżynierowie, z poleceniem wy­
tknięcia dalszej kolei od Dembicy do Jarosław ia ', 
przestrzeń t a , tojest od D em bicy do Jarosław ia , 
musi być zdjętą jeszcze w tej jesieni,  w zimie mu­
szą być wykończone wszystkie tej pr/.estrzeni do­
tyczące projekta, a na wiosnę wziętą będzie w ro ­
botę; bo takie je s t  polecenie ministeryum robót pu­
blicznych.

Na przyszłą wiosnę, wytkniętą będzie dalsza linia 
kolei od Ja ro s ła w ia ,  przez Lw ów  do Brodów . Co 
do tej linii atoli, nie jest jeszcze zadecydowanem, 
którędy prowadzoną będzie. Zdjęte przeto zostaną 
d w ie  waryanty linij, i dwa projekta sporządzone być 
muszą, jeden , z  Ja ro sła w ia  na Jaw orów , Lw ów , do 
B rodów , drugi, z Jarosławia w kierunku jak być 
może najbliższym P rzem yśla , a z tamtąd do Sam ­
bora. W  Samborze będzie punkt rozłączenia i ko­
lej poprowadzoną będzie dalej, jednem ramieniem 
koło Stryja, przez Zurawno, Zaleszczyki, Czer­
niowce do granicy Mołdawii ; drugiem ramieniem, 
przez Lwów do Brodów. Jak powiadam, dwie te 
waryanty tak linij jak projektów, mają być zdjęte i 
przygotowane, a ministeryum rozstrzygnie dopiero, 
wedle której dalsza budowa kolei z Jarosławia przed­

sięwziętą zostanie. Tyle atoli jest pewną r z e c z ą , i e 
kwestya ta w ciągu przyszłego lata musi być i bę ­
dzie rozslrzygnię .ą ; z jesienią zaś 1852 roku źe 
na linii przez ministeryum zadecydowanej, roboty 
dalsze z całą energią rozpoczęte zostaną.

Ale nie do tej tylko linii, ograniczoną będzie bu ­
dowa kolei żelaznych w Galicyi. Jest jeszcze linia 
druga niezmiernie ważna, która dlatego już samego 
wkrótce wytkniętą i w robotę wziętą być musi, że 
niezawiśle od interesów handlowych i ekonomicz­
nych, celnych prowincyj monarchii, potrzeby jeszcze 
strategiczne jej wytknięcia i ukończenia wymacać 
się zdają , gdy na to wetknięcie i ukończenie, mi­
nisteryum wojny jak najmocniej nalega. Mówię tu­
taj o linii łączącą Galicyą z W ęgram i,  której g łó ­
wny kierunek jest już zadecydowany, tojest o kolei 
żelaznej z Tarnowa, przez E p eries , M iskolcz  do 
Pesztu.

Jakkolwiek główny kierunek tej kolei, jest  już 
jak powiedziałem zadecydowany, na dukt jednakże 
takowej, pod względem zwłaszcza przejścia Karpat, 
nie ma jeszcze zgody. Przyszłej przeto wiosny, ze­
słani będą inżynierowie na miejsce, z poleceniem 
zdjęcia i zaprojektowania dwóch znowu waryantów 
linij kolei, mającej łączyć Galicyą z Węgrami. Zdjęte 
przeto będą dwie linie: je d n a ,  doliną D unajca  i 
Popradu, przez Karpaty do doliny rzeki T a rcu , a 
ztamtąd do doliny rzeki H ernadu; d ruga , doliną 
B ia łe j,  koło Grybowa  przez I z b y ,  do doliny rzeki 
Top l i ,  a ztamtąd do doliny rzeki Hernadu. Która 
z tych linij przyjętą zostanie?... ministeryum po zdję­
ciu obydwóch i wygotowaniu odpowiednich proje­
któw rozstrzygnie, —  tyle tylko donoszę, i e  mie­
szkańcy S p iżu  (Zips) wysłali tutaj deputacyą, która 
się czynnie zajmuje wyjednaniem duktu kolei ile 
być może najbliższego Sp iżu , a za tem  wyjednaniem 
duktu kolei doliną Dunajca.

Tyle co do kwestyi pierwszej, tojest co do bu­
dowy kolei żelaznej w Galicyi od Bochni na wschód. 
Przechodzę do kwestyi drugiej ,  tojest do kontynu­
acyi budowy kolei żelaznej N ordbahn , od O straw y  
tu Bochni-, która to k w cs ly a , jes t  zdaniem mojem 
kwestyą pierwszego rzędu, kwestyą życia i śmierci 
dla samego miasta Krakowa. Jak stoi kwestya kon­
tynuacyi budowy kolei Nordbahn  od Ostrawy do 
Bochni?... dla-’zego budowa ta dotąd nie je s t  przed­
sięwziętą ?... jakich spckulacyj z strony dyrekcyi 
kolei N o rd b a h n , je s t  a raczej była  przedmiotem? 
donosiłem wam o tern wszystkiem jeszcze w mie-

CZĘŚĆ LlTERACEO -lRTISTYCm .

IMtZEDSTOLETNIE KALENDARZE.
Kalendarz dla naddziadów naszych , był niejako 

pism em  peryodycznem  rocznem, w którem znajdo­
wali wszystko, co ówczesnym wyobrażeniom wieku 
odpowiadając, zająć ich umysły, i dać im na cały 
rok materyę do codziennych rozw ag, mogło.

Wyobraźmy sobie szlachcica, który w końcu gru 
dnia przywiózł sobie kalendarz na rok now y, a 
w  nim: ( ty tu ł)  „Święta ro c z n e , — i biegi niebies­
kie — aspekty —  wybory — czas siania i szczepie 
nia — krwi puszczanie —  lekarstw i purgansów za­
żywanie — a nadto: konjektury, praktyki i progno­
styki astrologiczne: un iw ersa lne— z przepowiednią 
dobrej lub złej fortuny, dla wszystkieh prowincyj 
kraju — deszczów i pogody — urodzajów, zaćmie- 
niów i skutków onych — dni feralnych i klimakte- 
ryeznych — z dwunastu asteryzmów i siedmiu pla­
net niebieskich koncyp >wane." Na rok pański itd. 
— a to w części uczoną prozą, a w części wier­
szami ułożone.

Jakiż skarb szlachcic ten ,  jakąż mądrość wniósł 
do swego domu! Jakiego nauczyciela w gospodar­
stwie! Jakiego poradnika we wszelkich swych im ­
p re za ch , w sprawach domowych i za dom em ! Cze­
go my teraz w kilku i kilkunastu peryodycznych 
książkach, ua ugaszenie nienasyconej naszej cieka­
wości i wiedzy, niemamy, 0n to wszystko w j e ­
dnym kalendarzu znajdował: przestawał na tem, i 
w ierzył mu zapewne tem bardziej,  i e  wszystkie 
tam wyroki kończyły się zwykle radą ostateczną, 
zaufania w Bogu, jako we wszechwładnym Ordy­
natorze wszystkich nadziei i ®(?w ludzkich.

Bo jak pow iada: „Antom Mikołaj Krzanow ski, 
w przesławnej Akademii Krakowskiej nauk wyzwo­
lonych i filozofii doktor —■ ordynaryjny kursu filozo­
ficznego i astronomii profesor kolega mniejszy— 
geometra przysięgły44 — a wydawca kalendarza na 
r. 1738 w praktyce generalnej:

Choć się ułożą jak  najlepiej n ieba ,
„Przecież w to bardzo dufać nie potrzeba; 
„Dopiero każdy o swem szczęściu zgadnie, 
„Gdy ten zezwoli,  który niebem władnie."

„A zaś Stanisław z Łazów  Dunczewski, w Aka­

demii Zamojskiej procesu koronnego prawa profe­
sor — matematyki ordynaryusz —  jaśnie oświeco­
nego trybunału koronnego geometra przysięgły “__
W kalendarzu na r. 1743 wydanym w Zamojściu, 
na czole praktyki as tro logicznej, oddaje hołd Chry­
stusowi P anu , jakby na dowód, że mimo wiarę 
w naukę z czarnoksięstwem w niejakiej styczności 
będącą,* jest on jednak gorliwym czcicielem syna 
Bożego i Jego przeczystej Matki, tak się odzywa:

„Sol Deus om nipo tens, esl virgo Luna M aria!
„Szukajcie astrolodzy planetów po niebie;
„Gwiazd szczęśliwych i znaków, dla inszych i siebie;
„Dosyć mi szczęśliwości znaleść tu przy żłobie
„W stajni K s i ę ż y c  i Słońce w człowieczej osobie."

Lecz przejdźmy już do samych kalendarźy, ogói_ 
nym je  zajmując przeglądem, składającym się j e ­
dnak ze szczegółów i wyjątków, mających dać tre ­
ścią i stylem powód do niejednej myśli porównaczej, 
i wniosku, ile jedno slólecie silnem poparciem po­
dniosło nas razem ze wszystkieini ludami Europy^ 
nad chmury przesądów i błędu — może za nadto 
wysoko nawet......

Napadam na zbiór kalendarzy: pierwszy jest  z r. 
1738 , wydany w Krakowie przez wyżej wspomnio- 
nego Mikołaja Ki ząnowskiego: inne z kolei dochodzą aż 
do r. 1 7 4 9 , —  a kończy zbiór ten: „Klucz P ro-  
gnostykarski — tojest: rzetelne objaśnienie słów i 
przezwisk niewyrozumianych, których astrologowie 
w kalendarzach i prognostykach swoich używają itd. 
— za pozwoleniem zwierzchności duchownej, znów 
przed rukow any— w Supraślu 1768 r .“ Jest to — 
jak z tytułu nawet poznać można, Summaryusz ka­
lendarzowych nauk, dziewiętnastu latami od osta­
tniego tu kalendarza późniejszy, a dowodzący, źe
nauki te ,  i na ten c z a s  jeszcze powszechnie trwały.

Interesowną byłaby wiadomość, w którym to 
roku , panowie astrologowie, widząc wiarę publicz­
ną w ich konjektury i aspekta zniszczoną, a zape-  
wna i sami jej sie odrzekłszy, wyrzucili jc  nako- 
niec z kalendarzów. —  Data takowej odmiany we -  
szłaby zdaniem mojem bardzo pożytecznie, o o_ 
gólnego obrazu postępu w moralnem kształceniu 
s'ę  naszem, oznaczając czas upadku długo panują­
cej błędnej idei, której świat cały u lega ł ,  i która 
z najgłębszą rozumu ludzkiego nauką złączoną by­
ł a ,  mm od nie j,  jak  żużla od czystego złota nie 
odpadła.

Rozmaici byli wydawcy kalendarzów: wszyscy 
profesorowie filozofii, medycyny — botaniki —  lub 
matematyki i astronomii w akademii k rakow skie j: a 
niektórzy przysięgli geometrowie. — Duńczewski,  o 
którego kalendarzach wspominki jeszcze za inoich 
młodych czasów słyszałem, posiadał też same sto­
pnie i obowiązki w akademi Zamojskiej i tamże ka­
lendarze wydawał. — Innymi wydawcami są : M. L. 
Sałtszewicz —  Franciszek Kanty Łuczyński —  Jan 
Józef Przypkowski — Jakób Franciszek Niegowie- 
cki —  Ignacy Paweł Michałowski.

Niektórzy z niech obierali sebie mecenasów, i do 
nich w duchu czasu owego i stylu, szumne wypi­
sywali dedykacye. Tak Krzanowski uwenerował nie­
jakiego prałata Golańskiego, drzeworytem herbu j e ­
go (Slepowron) i podpisaniem kilku wierszy łaciń­
skich z różnych rzymskich pisarzy wyjętych. — Sałt­
szewicz przesławnej akademii krakowskiej astrolo­
gii ordynaryusz, skfada swe wola na rok nowy 
„JW . J. X. Adamowi z Stanwicz i Mokre Kreczy- 
kowi kustoszowi katedralnemu inflantskiemu i t. d. 
Jego K. M. sekretarzowi." Długi rym swój na cześć 
tego mecenasa kończy on tak:

„I niech Kamena owszem w swoim rytmie 
„Dank Ci na cały świat sarmateki wytnie , 
„Niech Adamowi najpierwsze honory 
„W  najdłuższe lata przy fortunie mnoży 
„Niebo, pomyślność niech increment spory 
„Ma, niech najwyższy Jowisz wakans złoży 
„U tego , który pobożności tory 
„Idąc, o honor wierny zelant boży 
„ Jes t ,  i na Boskiej służbie poległ ca ły ,
„Niech zdobią mitry, wesprą pastorały."

P°-

To przypomina:

„Na płytkim gruncie rozbujałych fluktów 
„Korab’ mądrości chwieje się i wznosi.

A dowodzi, źe Krasicki wiernie umiał am figury- 
nzną tamtoczesną estetykę.

Kalendarze wszystkie, krakowskie czy zamojskie 
lub lwowskie, jednostajnego są z dzisiejszymi o r-  
malu ,  a dzielą sie na pieć rubryk; tojest: święta 
polskie -  święta ‘ruskie -  bieg księżyca —  aspekta 
i wybory — prognostyk codzienny, albo konjektura, 
albo dokument codzienny. * .

P ierw sze trzy części znachodzą się  i w  dzisiej­

szych kalendarzach, a zatem niema co o nich 
wiedzieć.

Czwarta rubryka aspektów i wyborów, na tygo­
dnie równie jak pierwsza podzielona, zapełniona 
jest cała astralogicznemi hieroglifami, rozmaicie i 
na każdy dzień układanemi: dni jednak przy nich 
nie idą kolejną liczbą biegącą, lecz stosownie za -  
pewna do kombinacyi znaków niebieskich: przy nie­
których tylko dniach między temi znakami znajdziesz 
wyraz f e r a l i s .  — Ta rubryka byłaby niewyrozu- 
miałą bez klucza, który każdy wydawca na począ­
tku lub na końcu kalendarza umieścił.

Ten klucz tak przedziwnie rzecz wyjaśniał, iż 
każdy już mógł czytać i wyrozumiewać ła tw o ,  roz­
patrując czarne lub czerwone hieroglify, co mU ka­
żdy dzień w róży , i stosować do tego swoje czyn­
ności.

Piąta rubryka prognostyków czy konjektur co­
dziennych, zawiera najprzód przepowiednię stanu 
atmosfery; lecz każdy wydawca inne tu jeszcze 
kładł przestrogi i p roroc tw a, do wyrozumienia któ­
rych, innego także, a to już prognostykarskiego 
potrzeba było klucza. Musiał wię ten klucz być 
w każdym domu obok kalendarza, a przynajmniej 
jeden na parafię, do którego, jak P° słowa zagad­
ki, udawano się. Zagadka zaś zawierała się w tym: 
że każde proroctwo dla narodu, miasta lub kraju, 
wyrażano w kalendarzu przez nazwę tylko ich h e r ­
b ó w : co je  pewną tajemniczą o lyw ało  zasłoną; a 
w kluczu prognostykars im i a kart zajętych jest 
alfabetycznym spisem icr ow wszystkich krajów,
miast i narodów Europy. ( J

I tak naPrz,) .‘f.“ M ‘Y w praktyce codziennej
stoi: „Lew' ° y tzydłain i , w prawćj łapie
miecz, a łV Ł J  a r lą księgę mający, pod bi­
czem nieszczęścia ryczy." JU j , f

° ' L kl,T l! Pro£ nostykarskim najduję, źe ta- 
k i . J n tD  m Rll«i W eneckiej,  -  Statysta 
z a e v.,inr> Cj eSnY > zmiarkowawszy i zastosowaw­
szy J z d r u g i e , ^  mógł rzec z powagą, do za -  
u any w jego  zdaniu sąsiadów: „Mości panowie, 
kusoi będzie koło  Wenecyi."

Albo wyczytawszy w kalendarzu: „D ow ieź sied-  
ęaiu żółtych w czerwonem polu, Marsowa reka g ło ­
śno zamyśla kołatać." Znalazł w kluczu, że to Mars 
1 ortugalii grozi.

Lub „Paw okien innych przenosi." Przepowie­
dnia pomyślności dla Brandemburga i Saksonii itp.

Ztąd się pokazuje, źe jak kalendarze uczyły a-  
strologii, tak klucz prognostykarski heraldyczną za-



2 CZAS z  Ś r o d y  1 5 .  P a ź d z ie r n ik a  1 8 5 1 .

siącu maju. Rząd celem przyspieszenia jej stanow-j wprost po praw ym  brzegu W isły do Bochni, a za-  
czego rozstrzygnięcia i zmuszenia dyrekcyi kolei tein a a  pom inięciem  i Górno -  Szląsko -  Krakowskiej 
N ordbahn  do niejakich koncesy i , począł nalegać kolei i samego Krakowa. Budowa także dwóch mo- 
silnie i w ezw ał dyrekcyą peremptorycznie, do roz- js tów  p zcz W isłę , koniecznych w razie połączenia 
poczęcia kontynuacyi o której mowa. Zdaje się, źe kolei Nordbahn, z koleją Górno-Szląsko-Krakowską,
środek ten skutkował. Dyrekcyą albowiem kolei 
Nordbahn, której antrepryza najlepiej jak  dotąd r e n -  
tuje się w Austryi, która na kontynuacyi drogi swej 
od O straw y  ku B ochni (byleby ty lko  j e j  budowa  
nie była j e j  kosztem  p o d e j m o w a n ą )  tylko zyskać 
może; Dyrekcyą powtarzam tej kole i,  zdecydowała 
się nareszcie ustąpić na rzecz rządu przywileju, 
budowania kolei od O straioy ku Bochni-, i drogę te, 
już nie dyrekcyą kolei N o r d b a h n , ale Rząd budo­
wać dalej będzie. Pod jakiemi cesya la nastąpiła 
warunkami?...  nie donoszę tym razem, bo nie chcę 
rozgłaszać rzeczy niepewnych, i uwiadomię was o 
tein wszystkietn w tedy , jak się o tych warunkach 
z pewnością dowiem, — na teraz donoszę tylko, źe 
kw es ty a ; kto będzie budował drogę od O straw y  do 
B o ch n i, jest  już rozstrzygniętą, i źe takową nie kto 
inny, tylko Rząd budować będzie.

Gdy miasto wasze, nie obchodziły nigdy warunki, 
pod jakiemi Rząd drogę powyższą ku Bochni budo­
wać może, ale obchodziło i mocno, ażeby ją  nie 
kto inny, tylko Rząd budował, zdawałoby się prze­
to ,  źe rozstrzygnięc ie , źe ją  Rząd, a nie kto inny 
budować rzeczywiście będz ie ,  powinno zarazem 
rozstrzygać i główny interes Krakowa, tj. powinno 
rozstrzygać, że droga ta, nie będzie więcej prowa­
dzoną po praw ym  brzegu W isły, ale że będzie 
z Oświęcima połączoną z koleją G ó r n o - S z l ą s k o -  
Krakowską. W przekonaniu albowiem waszein ( a 
naw et p rzyzn a m  się  ie  i tn o je m j, trudno zape­
wne znaleść pow ody, któreby Rząd, właściciela już 
9ciu mil gotowej drogi żelaznej po lewym  brzegu 
Wisły, skłonić mimo to mogły, do budowania dru­
giej je szcze takiej samej drogi żelaznej, z tamtą ró 
wnoległej, po praw ym  brzegu Wisły. Pominąwszy 
interes miasta K rakow i,  zdawałoby s ię ,  źe w po 
łożeniu, gdzie Rząd jest  panem duktu kolei z O stra­
w y  do Bochni, zdawałoby się powtarzam, że Rząd 
nietylko nie zechce łożyć kosztów na budowę dro 
gi drugiej ,  z istniejącą i jego  własną równoległej, 
ale nadto, źe nie zechce budową taką,  dochodu 
z już  nabytej i jego własnej drogi na lewym  brze­
gu Wisły zabijać.

Tymczasem kw es ty a ,  którędy Nordbahn połą­
czoną będzie z Bochnią, czy z Ostrawy przez Oświę­
cim po praw ym  brzegu Wisły, a zatem z pominię­
ciem Krakowa ?.;. czy też z Ostrawy przez O świę­
cim , Trzebinią, po lew ym  brzegu Wisły, a zatem 
na Kraków?... kwestya ta powtarzam , stała się 
niepewniejszą aniżeli kiedy, od chwili właśnie, od­
kąd kw estya,  źe Rząd a nic kto inny kolej Nord­
bahn kontynuować będzie ,  zo s ta ła  zadecydow aną. 
Jeżeli interes miasta Krakowa, tudzież interes skarbu, 
zdają się przemawiać za połączeniem kolei N ordbahn  
z  Oświęcima  przez T rzeb in ią  z kojeją Górno- 
Szląsko-Krakowską, są także inne przeważne, a 
zdaniem mojem głównie strategiczne względy, prze­
mawiające za prowadzeniem tej kolei z Oświęcima,

je s t  punktem bardzo wiele ważącym w szali decy- 
zyi ministeryum, po napomnieniu zwłaszcza wszy­
stkich ininisteryów przez N. Pana,  ażeby w proje­
ktowaniu wydatków, jak największej ile można prze­
strzegały oszczędności. Bądź-co-bądź, tyle mi wia 
domo, i tyle wam z pewnością donoszę, źe kwestya 
ta waży się właśnie, z niewielką jak  przyznać trze­
ba szansą ,  iżby się przeważyła na stronę interesu 
miasta Krakowa. Sekeya budowy kolej żelaznych 
w ministeryum robót publiez yeh ,  jes t  za połącze­
niem kolei N ordbahn  z koleją krakowską, i za od­
stąpieniem myśli budowania kolei równoległej na 
praw ym  brzegu W is ły ;  sekeya atoli ruchu i osoby  
w m in isteryum  d ecydu jące , są za pominięciem 
drogi krakowskiej,  za budową kolei równoległej po 
prawym brzegu Wisły, a zatem za pominięciem zu- 
pełnein miasta Krakowa.

Jak się ta kwestva rozstrzygnie?...  Bogu tylko 
samemu wiadomo. Źe atoli wkrótce rozstrzygniętą 
zostanie, żadnej nie ulega wątpliwości. Donoszę 
wam przeto o położeniu rzeczy, głównie w celu, 
ażeby miasto wasze, p ó k i czas, poczyniło gdzie na­
leży stosowne kroki, iżby la nowa klęska, (a klęską 
nazywam budowę kolei równoległej krakowskiej,  po 
prawym brzegu W isły) iżby powtarzam, klęska ta 
od Krakowa odwróconą być mogła. Ministeryum 
przejęte je s t  jak najlepszemi chęciami, i niemożna 
zaprzeczyć, źe interessa lokalne, ile tylko być mo­
ż e ,  wszędzie uwzględnia; ale potrzeba, żeby inte­
ressa te, były mu jak należy przedstawione, i grun­
townie udowodnione. Przedstawić j e  więc i udowo­
dnić należy, i wtedy na skutek rachować można, 
ale trudno się łudzić nadzieją, iżby ten skutek na­
s tąp ił ,  jeżeli interessa , które tak mocno obchodzić 
powinien, założą rę c e ,  i spuszczą się na los ,  lub 
laskę Opatrźności. Ministeryum musi mieć głównie 
na uw adze ,  interes ogólny państwa, i oszczędność 
skarbu, i wtedy tylko decyzye swoje do interessów 
lokalnych nagina, jeżeli interessa te p rzem ów ią; tu­
dzież, jeżeli się pokaże, źe z interesem państwa i skar­
bu albo się zgadzają, albo też, że korzyść ich, ró ­
wnoważy małe ofiary z strony pierwszych. Niechże 
więc Kraków nie żąda, żeby interes jego, bez ode­
zwania się z jego  strony, zaoczn ie  że tak powiem, 
był przedewszystkiein uwzględniony; niech nie cze­
ka , aż uwzględnienie to stanie się niepodobnem, 
ale niech idzie w ślady mieszkańców Spiżu, niech 
się sam stara i myśli o sobie, a wtedy dopiero mo­
że rachować na to ,  źe i drudzy myśleć o nim 
będą. _____

IScrlin 12 października.

f  Wiadomość, wspomniana przy końcu ostatniej 
mojej korespondencyi,  źe król hanowerski wydał 
rozkaz do niezwłocznego wykonania praw organi­
zacyjnych, nie potwierdziła się. Król ciągle jest

cierpiący. Dyplomacya frankfurtska korzysta z tej 
s łabości ,  aby wymódz na królu cofnięcie a przy­
najmniej modyfikacyą praw wspomnianych. Król 
oddala decyzją  do chwili wyzdrowienia. Zamknąw­
szy się w swych pokojach, nikogo do siebie nie 
przypuszcza. Sprawa zostaje w zawieszeniu. Mini­
sterstwo lęka się wpływu dyplomacyi. W opinii pu­
blicznej uważają sprawę jego i krąju za straconą. 
Bliski czas położy koniec tej niepewności. Zmiana 
ministerstwa pociągnąć może za sobą nie tylko w sto­
sunkach politycznych, ale i handlowych, zmianę ca­
łego  systemu. W ostatnim szczególnie punkcie zmia­
na ta przywieśćby mogła do upadku traktat handlo­
wy 7 września. D ziw na, że rząd pruski widząc tę 
alternatywę przed sobą ,  w Bundestagu przez peł­
nomocnika swego za inhibitoriurn się oświadczył. 
Albo skutków uchwały tej nieprzewidywał, albo 
wzgląd polityczny przemógł znów nad względem 
materyalnym. Takie postępowanie zdolnem jest  zni­
szczyć korzyści,  które poprzednia chwila przygo­
towała, a w moralnym względzie obudzą podejrze­
nie względem istotnej dążności i usposobienia rzą­
du we wszystkiein co przedsiębierze dla ogólnego 
dobra kraju. Zresztą uchwała inhibitoriurn  przeszła 
w Bundestagu tylko jednym głosem większości, a 
ten głos dał zastępca Pełnomocnika hanowerskiego 
poseł o ldenbursk i, p- Lisendecher, substytuowany 
przez p. Scheele , który w uchwale tej nie chciał 
mieć osobistego udziału. Cała ta sprawa mocno tu 
zajęła uwagę publiczną, a dzienniki rozbierają ją 
z skwapliwością na wszystkie strony, co z tein więk­
szą czynią namiętnością, ze i tutaj laż sama walka 
toczy się od chwili wskrzeszenia Stanów prowin- 
cyonalnych, walka zasad pomiędzy monarchią sta­
nową a reprezentacyjną.

Sejmy zwołane skończyły już albo kończą swoje 
czynności. W ogóle odpowiedziały oczekiwaniu rzą­
du, co wreszcie nie mogło być inaczej, gdy oppo- 
nujący członkowie odmówili współudziału, a miej­
sce ich zajęli mniej skrupulatni zastępcy albo no­
wo wybrani. Lecz na tein nie koniec. Teraz przy­
chodzi kolej na ministerstwo odpowiedzieć oczeki- 

niiu Stanów. K reuzzeitung  zabiera nieproszona 
zamiast nich g ło s ,  bije alarm przeciw ministerstwu, 
dopominając s i ę , jako rzeczy, która się sama przez 
się rozumie, s ta łego ,  a nie tymczasowego wskrze­
szenia prowincyonalnych Stanów. Dawniejszym sej­
mom dawaną była regularnie na ich wnioski i pe-  
tycye odpowiedź królewska, zwana odprawą sej­
mową. Coś podobnego zapewne i teraz nastąpi. Otóż 
K reuzzeitung  wzywa ministerstwo, aby ze sposobno­
ści tej korzystało i podało do tronu wniosek o sta­
łe  przywrócenie Stanów prowincyonalnych. Niewia­
domo, jak sobie ministerstwo w tym względzie po-  
stąpi. Opinia j e s t  podzielona. Jeże l i  nie  zastosuje  
si«{ do życzeń  s tronnic tw a  k rz y ż o w e g o , K reu zze iltm g
gotowa mu poradzić, aby się udało o opiekę i po­
moc do Bundestagu! Byłby to czyn non p lu s  ultra  
komedyi stanowej. Szkoda, źe nie znajdzie się po­
dobno w kraju tylu błędnych rycerzy, aby kome- 
dyą tę na seryo odegrać chcieli. Sam p. Bismark- 
Schónhausen, chociaż, jak to sam powiedział, ju n ­

ker czystej krwi pomorskiej, mniejby zapewne był 
skorym do głosowania za inhibitoriurn  przeciw Pru­
som , jak nim był przeciw Hanowerowi. Chyba, żeby 
jak p. Scheele wyjechał na tę porę z Frankfurtu. 
Na nieszczęście Prusy nie mają zastępcy. N ad to , 
po wyłączeniu prowincyj wschodnich z terytoryum 
Zw iązku , państwo ma zewnętrzne względem niego 
stanowisko i nie może się stosować do uchwał Bun­
destagu. Odwołanie się więc do niego staje się n ie -  
moźebnein. Trzeba zatem na miejscu bój stoczyć, a 
ten tylko przedsięwziąśc można, atakując minister­
stwo i biórokracyą. Jestto zwykła taktyka K reuz-  
ze ilu n g , gdy c! ce coś p rzeprow adzić ,  i nie jedno 
już za pomocą niej przeprowadziła. Lecz czy i w dzi­
siejszej walce równie będzie szczęśliwą, dotąd przy­
najmniej wątpić się gojdzi. Być może, źe Stany pro-  
wincyonalne będą stanowczo przyw rócone, ale to 
wprzód nie nastąpi, dopóki los prawa ordynacyi 
gm innej, powiatowej i prowincjonalnej nie będzie 
zdecydowany. Od zmian w prawie tern przyjętych 
zależeć bądzie, w jakim kształcie sejmy prowin- 
cyonalne będą przywrócone. Prawo to samo tworzy 
Zgromadzenia prowincyonalne. Jakaś reprezentacya 
prowincyj staje się więc nieodzowna Lecz gdy rzad 
nie myśli powrócić do sejmu Stanów połączonych, 
wypada z tąd , źe i sejmów prowincyonalnych w dzi­
siejszym składzie nie pozostawi, lecz zreformuje je 
w myśl ogólnej reprezentacyi kraju. Alarm K reu z-  
ze itung  je s t  zatem zawczesny i bezskuteczny. .Mi­
nisterstwo stoi silniej, niż kiedykolwiek, i mniej 
niż kiedykolwiek zależy od wpływu stronnictw, na­
wet lak potężnych jak krzyżowe. Losy wewnętrznej 
organizacyi Prus rozstrzygną się ostatecznie w’p rz y ­
szłym sejmie.

Sprawa sukcesyi korony duńskiej zdaje się być 
iliską ukończenia. Gabinety europejskie mają sie 
przychylać do projektu przez Danią podanego , który 
prawa dziedzictwa zlewa na potomka pobocznej li­
nii książąt hol-ztyńskich. Gabinety niemieckie stały 
się teraz także projektowi temu przychyluiejszemi, 
a to wskutku układów, które toczą się obecnie 
w Bei linie z pełnomocnikiem duńskim br. Brahc- 
Bille. 1 rudność zachodząca z powodu niezaprze­
czonych praw do dziedzictwa księcia Augustenbur- 
g a , załatwioną być ma kompromisem pomiędzy stro­
nami, gwarantowanym przez gabinety europejskie. 
Mocą tego ,  Dania opłacać ma rocznej pensyi księ­
ciu Augustenburgowi 80,000 lal. który z swej stro­
ny zrzeka się praw swych do sukccssyi. Książę 
podobno się jeszcze na ten projekt nie zdecydował, 
ale i układy jeszcze się nie skończyły, i wszelka 
podobno jes t nadzieja, źe się skończą pomyślnie. 
Nie potrzebuję dodawać, źe plan ten stronnictwo 
germańsk e przyjęło z oburzeniem i z nadzie ją , źe 
książę A u g us ten bu rg  z godnością przyzwoitą go od­
rzuci.

— ----------

Przegląd Polityczny.
W o bec  ważnych wypadków oczekiwanych we 

Francyi wszystkie kwestye niemieckie umilkły. Spra-

w iera ł n a u k ę : i pod tym względem dzisiaj nawet 
antykwaryuszom pożytecznym być może.

Lecz nie sami tylko statyści i politycy najdowali 
w tej rubryce prognostyków , swej troskliwości o 
losy narodów zaspokojenie; partykularny interes 
mógł się także do niej udać po radę.

I tak naprzyk ład : Kawaler nie pewny serca swo­
jej damy, mógł wybrawszy przyjazne aspekta wy­
czytać przy n ic h :

„Miej pieniędzy suplement,
„Nada ci się komplement."

Dama też szukająca środków podobania się ulu­
bionemu, znalazła przy złączeniu Q  z 9  (Słońca 
z W enerą)  w konstellacyi Koziorożca, taką radę :

„Polej go w odą,  potem daj mu co dobrego,
„Uznasz za taki szmigus, sobie przyjaznego."
Inni wydawcy obfitszej^ widać poetyckiej weny, 

całą rubrykę prognostyków i wyborów na prze­
mian wierszem i prozą stosownie do aspektów na­
pełniają . a nawet szerokie u spodu marginesa zna­
kami aslrologicznemi, zajęli,  mieszcząc przy nich 
wierszem lub prozą proroctw a, sen teneye ,  rady lub 
nauki.

Tak naprzykład w miesiącu kwietniu, w którym 
przy świętach wielkonocnych, spowiedź się powsze­
chna wchrześciaństwie odbywa: niewielką nadzieję 
poprawy wróży grzesznikom kalendarz 1742 roku, 
m ówiąc;

»Lubo tu każą wrócić na spowiedzi,
»Kto komu sprzątnął co bez opowiedzi:
„Je  nak do tego nie tak przyjdzie snadnie,
„Nim pierwsze wróci to drugie ukradnie."

A obok prozą twierdzenie: „Dzieci, które się ro ­
dzą pod 1 anną ywają dobre,  roztropne,  łaskawe, 
w eso łe ,  nau i prędko pojmujące, do kupiectwa i
duchowieństwa szczęście ma- Dworu i wielkich
panów niech się strzegą

Albo w miesiącu „Zima się do nas przy­
bliża, dla tego JaS 0 1 w wodę się spuszczają. 
Dzieci, które się rodzą pod znakiem w am bvwaia 
cudne ,  w naukach i astrologu się kochające."

Inny znowu na każdy dzień prawie, zwięzłe okok 
aspektów daje przepowiednie, np.

„Mądrzy się g ryz3 1 Wfldzą 
„I sekreta się w

„Z prawdą ludzie się mijają, 
„Księgi fałszywe powstają."

„Żeśmy zrodzeni do pracy 
„Horujeiny nieboracy."

„Chcesz ujść guza, z mężem szjtody, 
„Nie zwady szukaj lecz zgody.“

„Sprawiedliwość, słuszność słynie, 
„Oszust weźmie po czuprynie."

Pozostaje już  teraz mówić o końcowym dodatku, 
zatytułowanym, jakeśmy to wyżej powiedzieli: „Prak­
tyka astrologiczna uniwersalna —  lub prognostyk 
generalny z gwiazd wyrozumiany" —  lub tym po­
dobnie.

W tym oddziale najwięcej się objawia wszelkie­
go rodzaju erudycya wydawców; nietylko w astro­
logicznych, lecz i w pomieszanych z niemi roz­
maitych scholastycznej szkoły, przedmiotach. Zna­
joma to cecha pośmiennictwa taintoczasowego, wy­
dająca się szczególniej tam w szędzie,  gdzie autor 
czy orator głębokiej swej nauki chciał dać dowody; 
wyjątki więc następne dokończą krótkiej tej cha­
rakterystyki, tak pojęć w ieku , jako i sposobu ich 
wyrażenia.

K ^ y r o k  miał swego panującego planetę, cza­
sami i kilka, pod któremi płynąc pory roku , kwa- 
drowały ich przymiotom. Niemożna czytać bez u -  
śmiechu ogłoszeń astrologów wprowadzających na 
niebiosa sejmiki, dla obrania rocznego tego pana. 
Oto jak  się wyraża w tej okoliczności Duńczewski.

Pan d oroczny , —  Pokój c zy li w ojna:

„Strutynowawszy wszystkich planetów władzę, 
z figur niebieskich wyliczoną, Jutrzenka tojest ty e -  
nera w dygnitarskiej purpurze zajaśniała , jako ma­
jąca najwięcej dla siebie wotów: i e  zaś niepośle­
dnie na naszym horyzoncie dignitates otrzymał s a-  
turnus i z M arsem , liczne slellarum. com itia, przy­
dały jej za konsyliarza sędziwego Saturna; a dia 
obrony—  ognistego M arsa .—  Zaczem łaskawa W e­
nus,  i to do tego zostający w znaku tutejs ym mi- 
notaura Jow isz ,  miły nam deklaruje pokój z ukon­
tentowaniem.—  Saturnus jednak i z Marsem gdzieś 
narobią chałasów. —  A nadto W enus płci niewie­
ściej i wszystkich dam sygnifikatorka, w znaku Zo- 
dyacznego Byka w domu zysku i bogactw w tym 
roku stanąwszy, skutkiem pożądanym in lenta  wszy­

stk ich  dam ukontentować ze ch c e ,  i szczerą z ho- 
jnorami przy jaźń , w edług  proporcyj ich kondycyj,

Nad K luczem  p ro g n o slyka rsk im , o którym wyżej 
kilkakrotną uczyniliśmy wzmiankę, rozWodzić się 
niebędzieiny: bo książka ta nieczasowa jak kalen­
darze ,  i kilkakrotnie powtórzonego wydania, po 
wielu księgo-zbiorach znajdować się może.—  Wszak­
że proroctwo o papieżach, jako w dzisiejszym cza­
sie szczególniej interesować mogące, przepiszemy: 
z którego ciekawy czytelnik łatwo najdzie, jakie 
symboliczne imię Piusowi IX. przepowiedziane.

„W iadomość, albo excerpt z proroctwa ś. Mela- 
chiasza, arcy-biskupa Ardyneriskiego w Hibernii. — 
Ord. Cist. S. B e r  nar d i ,  qui r ix i t  A nno C hrisli 1140.

„O najwyższych biskupach rzymskich, którzy od 
czasów żywota jego  (tojest od roku 1140) w przy­
szły czas następować mieli, których do teraźniej­
szego Piusa Vi. V isus V e lo x , przeszło 9 2 . —  Po 
nim zaś jeszcze ma być XVII., jako te symbola 
św iadczą:

1. Peregrinus Apostolicus.
2. Aquila rapax.
3. Canis et coluber.
4. Yir Religiosus.
5. De Balucis Hetruriae
6. Crux de Cruce
7. Lumen in Coelo.
8. Ignis ardens.

9. Religio depopulata.
10. Fides intrepida.
11. Pastor Angelirus.
12. Pastor et Nauta.
13. Flos florum.
14. De medielate lunae.
15. De labore soli.
16. Gloria olivac.

„ /»  persecutione ex trem a  Sanctae Rom anae E c -  
clesiae sedebit 17 P etrus R o m a n u s , qui pasćet o -  
ves in  m ultis tr ib u la lio n ib u s; quibus transactis  
c ic ita s  Septico llis diruelur, et ju d e x  trem endus ju -  
d icabit popu lum .a

A zatem wniosek oczewisty, źe skończenie świa­
ta niedalekie.

Mógłbym terpz zakończyć rozbiór t e n , może naj 
właściwiej dwuwierszem kończącym także klucz 
prognostykarski:

„Nie gań, aźe doświadczysz—  bo też doświadczyli 
„Ci którzy to podali,  a przed nami żyli-

Lecz znalazł się w tych kalendarzach osobny j e ­
szcze zabytek obyczajów naszych naddziadów, a jak­
by umyślnie zostawiony na pamiątkę> nastręczać się 
mającą ku wnioskom i porównaniom, uore  każdy 
rozważający te kalendarze, utworzyć i rozwinąć 
mógłby. ,

Nie raz dziś, przy codziennych na upadek publi­
cznego zaufania s k a r g a c h ,  posłyszeć można jakby 
dawne podanie, źe rzetelność i honor szlachecki u 
przodków naszych więcej znaczyły, niżeli prawne 
opisy: że dowody zawinien i długów na kalenda­

rzach ,  dla śmiertelności tylko, zapisywano; którym 
słowniej i ś iślej czyniono zadość, niżeli najformal- 
niejszym dziś obligoin; do wypłacania z resztą, któ­
rych prawo już bez względu na dobrą lub złą d łu ­
żnika wolę obowiązuje. —  Sprawdzenie takowego 
podania znalazło się w opisywanych tu kalenda­
rzach, i z prawdziwą wewnętrzna rozkoszą je do­
strzegłem.

Kalendarze te były jak widać ówczasową własno­
ścią pana Hilarego Chomińskiego, chorążego Oz- 
ininnskiego (znalazły się nawet w majątku 'należą­
cym niegdyś do tej dostojnej i dziś trwającej ro ­
dziny), który dla swej domowej wygody i gospo­
darskich notacyj, wklejał w nie czyste karty papieru.

Na jednej z nich znajduje się własnoręczny oblig, 
lecz pocóź to prawne nazwanie? własnoręczne pi­
smo pana Piotra Komarowskiego: „ Ja Pioir Ciołek 
Komorowski, wziąłem i pożyczyłem u W. Pana Hi­
larego Chomińskiego Starosty Ejszyskiego i Chorą­
żego Osziniańskiego, czerwonych złotych s to ,  któ­
rą pomienioną summę mam oddać w roku teraźniej­
szym 1744 w dzień S. Józefa, niczem tego terminu 
nieehybiając pod sum ieniem  i poczciw ością  s z la ­
checką.^

Darują nu czytelnicy ten jeszcze jeden cudzysłów', 
mniemam bowiem, źe powtórzenie lej ewikcyi, o -  
krywającej równej chwały wspomnieniem, tak opi­
sującego jaiu> i przyjmującego onę, koniecznem by­
ło dla u . pi niema komentarza mojego. Ktokol- 
wie 0 " ,e,n chciałby zeń, jak to wyżej napomkną­
łem,^ u j a d a ć  sobie obraz przedstoletniego świata 
naszego i wieku, i przedstoletniego towarzystwa —
0 raz zaćmiony grubą mgłą nie wiadomości, hłędów, 
z a o  ono w j urojonej nauki stosunków i wpływów 
? " ‘azd ,,a przeznaczenie ludzkie: niech nań razem, 
to - ^ Proni*ert miłego dziennego światła ,  rzuci myśl,

or3 mu ten ostatni mój odpis do serca poda... 
w,iet mgły i chmury się rozwidnią, a wyrażą się
najdobitniej rysy główne i charakterystyczne oby­
czajów i cnót naszych dawnych — wiary gruntownej
1 prostoty, przy k tórych, we wszelkich stosunkach 
towarzyskiego życia, jak gwiazda promienista, p o es -  
ściw ość szlachecka  przyświecała.—  A natenczas przy­
patrując się porównawczćm okiem obrazowi swoje­
mu, skończyć może na wniosku; źe my z postę­
pem czasu i rozumu, otrząsając się z przesądów i 
ciemnoty, czyśmy się razem i z tego, co zachować 
warto by ło ,  nieotrzęśli?... Ignacy Chodźko.
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wa holsztyńska, następstwo tronu duńskiego, 
stytucye państw kilku lub kilkusetmilowyoh, z' 
czenie celne Niemiec, a nawet zjednoczenie ii 
lityczne w samych nawet Niemczech mało 
uwagi; bo wiadomo źe urzeczywistnienie 
planów 
od 
trak 
ściśle
nie miesza.  „ , _____.vm m i i u t n .

Minister bawarski Pfordten oświadczył w Izbie, 'nicy miejskiej w yprawi(Jfle towarzystwo
ze rząd bawarski pomimo wniosku prusko-austry-strzelców miejskich w imieniu komunv strzela- 
ackiego i uchwały związkowej z d. 23 sierpnia za- nie cesarskie przy „roczystem oświetleniu w e-  
chowac zdoła niezawisłość swojej konstytucyi. Iwnętrznego i zewnętrznego zabudowania tudzież 

)znanski ziunknictv znsfD<F i Irm h »» '/lomtnv okolicznv(‘łi

u- powyższych z ł izeszy , leraz poświęca przed- 
'miotowi temu wstępny artykuł, k t ó r y '  tu poda- 

cyi jemy jako ciekawy zabytek namiętności nazbyt

— Sejm poznański zamknięty został l ig o  b. m. 
Wiadomości z Francyi nabierają wyraźniej­

szego koloru. Artykuł Constilutionnella z którego 
wyjątki podajemy, skłonił gabinet i p. Carlier do 
zażądania dymissvi. Nadeszła dla prezydenta chwila, 
w której trzeba wybrać drogę więcej stanowczą i 
otwartą, chyba gdyby chciał jeszcze temporyzować, 
zatrzymując p. Fauchera. Rzeczy mają być na tym 
stopniu iv Elizeum, źe nietylko p. Barrot ale na­
wet p. Ahatucci niepodjęliby się ministeryuin. Mó­
wią o pp. Persigny, Morny i innych ludziach tego 
odcienia, lecz wiadomość ta musiałaby się wprzódy 
w fakt przemienić, abyśmy w jej prawdopodobień­
stwo mogli uwierzyć.

Depesza telegraficzna z Paryża 12 paździor, po­
twierdza iź ministeryuin podało się do dymissyi, 
tudzież źe dymissya Carlicra jest niewątpliwą; przy­
czyną tej kryzys iniiiisteryalnej jest prawo wybor­
cze. Elizeum nową myśli obrać politykę. Rozmaite 
listy rninisteryalne są w obiegu.

domów okolicznych.
O godzinie 8  wieczór teatr przy uroezystem 

oświetleniu. J
Od godziny G wieczór aż do północj', będą 

oświetlone wszystkie ulice wewnątrz miasta,

szanowanie
Prowizoryczny burmistrz i przełożeni sekcyi jemy jak., c.^nawy zaoyw.

rady gminy lub ich zastępcy odprowadza N aj-  niekiedy poważnego pisma.
jaśniejszego Pana do najbliższej stacyi poczto-| „ N ic  obejdzie się bez tego, ażeby za 
Wei, abv tam w  imienin irmintr ^ ~ ___ ___  i* l  » » . • •___ • J

. , . -  U i l l b  W I" W 11(111 A Ili i l i o n .  ?

tu dzicz domy przy ulicach w zd łuż  w a łó w  miej­
skich.

n  i Z? Uroczystości d. 18  p a żd z .
I romikcya wzmocnionego korpusu pompierów 

ga placu obok małych koszar na przedmieściu 
Zołkiewskiem z nowo wynalezionym aparatem 
do gaszenia ognia P h ilip p ,’a .

(Godzina produkcji jeszsze nie wiadoma) 
i  > wyjęcie J . ( j  M ości ic ra tu szu ).

\IS godzinie, która w swoim czasie bedzie o- 
znajmioną, zgromadzą s ię:  rada gminy i tnagi - 
s r.i , ui ziez w szyscy  przełożeni cechów, ko­
misarze częściowi i właścicie le  domów w  ra­
tuszu.

Od przedsionka ratuszowego aż do sali ratu­
szowej utworzą pp. obywatele miejscy szpaler.

rz e ło zo n y  rady gm iny i m agistratu, tudzież  
D D .  Drzełozeni sek..,,;  v n ______ „

UV1 IV,. A’ ■ **»» ' l U l ł  niv^ p i  /i  O l u

ni s ław o  -V ( 2 1 g o )  Czortków ( 2 2 )  do Czernio 
wiec ( 2 3 g o )  a ztąd do Kadouc, gdzie wypra­
wione będzie wielkie dwudniowe polowanie. 
Ztamtąd J. C. M ość, uda się z powrotem przez 
Kołomeę (2G go) Sambor ( 2 8 g o )  Sanok ( 2 9 )  
i J as ło  ( 3 0 ) ,  a jeźli pogoda posłuży, to prze­
jażdżka do romantycznych tatrzańskich o k o l i c  po­
dróż tę zakończy, i w pierwszych dniach listo 
pada J. C. Mość będzie z powrotem w W ie­
dniu/4

G azeta  Lwowska w części urzędow ej, ogła  
sz;i co następuje:

Program uroczystości, które się na mocy li­
ch w a ły  rady gminy odbywać będą z przyczyny 
pobytu J. M. Cesarza i Króla Frauciska Józefa 
I. w prowiocyonalnem stołecznem mieście Lwo­
wie.
a )  Obicieszczenie przybycia  A P a n a  do kraju.

Dnia U  pażdz. 1 8 5 1  po 8  godzinie rano, 
jako w prawdopodobnej chwili przj'bycia J. C. 
Mości na granicy kraju koronnego Galicy i ( w  Mia­
le) zatknięta będzie na najwyższym szczycie  
Piaskowej góry, na zwaliskach byłego tam kró­
lewskiego zamku, bandera cesarska na znak 
i dla okazania radości z obecności monarchy 
W kraju.

W yw ieszenie  tej chorągwi obwieści się 21  
Wystrzałami mieszkańcom stolicy i okolicy. Han­
dera powiewać będzie przez ca ły  czas obecno­
ści J. Mości Cesarza w kraju, Ij. od 1 I bieżą­
cego aż do 2  p. m.

li) U roczystości przyjęcia  d. 1 6  p a żd z.
J. C. l i .  Mość przybędzie zapewne o godzinie 

d po południu do Lwowa.
Przy bramie honorowej przed gródecką ro- 

R itką czekać będzie deputacya złożona z cz łon­
ków' radj' gminy i magistratu, tudzież część  
biiejskich korporacyj i cechów , parafie przed­
mieścia gródeckiego z kościelnymi chorągwiami, 
"raz z szkołami trywialnemi i miejskiemi insty­
tutami, gmin)' wiejskie do Lwowa należące, i 
utworzą szpaler aż do koszar Ferdynanda, przy 
których się zaczyna ustawienie c. k. wojska.

Ustawieniem zgromadzonych tam korporacyj 
Najmie się jeden z radców' magisfratualnych. U- 
Mawiona przy rogatce orkiestra miejska odegra 
'■a przybyciem J. C. Mości hymn ludu. Zaraz 
bo oznajmieniu przybycia N. Pana na rogatkę 
Wodecką przez salwy dzia# ustawionych na 
•'laskow ej górze uderzą w dzwony wc w szy s i-  
,®h kościołach, a dzwonienie trwać będzie aż
0 przybycia NPana na dwór Cesarski.
Wjazd odbędzie się gościńcem gródeckim

'v ulicę ś. Jerzego i ex-jezuicką przez plac Her- 
Uardyński do gmachu Namiestnictwa, gdzie J. 0 .  
Mość wysiędzie. t

Począw szy  od koszar Ferdynanda aż do gma- 
(‘1|u Namiestnictwa ustawiona będzie pD ie w ĵ 
N*ronie ulic i placów C. k. z a ło g a ,  prawa /a ś  
’'Mona tych ulic i placów zostawiona az do dru- 
flej bramy honorowej na placu Ferdynanda dla 
Publiczności. .
. U pomienionej bramy honorowej na placu Fer­
n a n d a  zgromadzi się rada gminy, magistrat i

1 'ywatelslwm miejskie z prowizorycznym bur- 
Mstrzem. Tam powita NPana z najgłębszem  
( ^anow'aniem prow, burmistrz odpowiednią u-  
n0.Czystości dnia tego przemową w języku nie- 
j^Mckim, a najstarszy radca gminy pan Adam 
‘ ‘dorowicz, przemową w języku polskim. Zara-

wszystkiemi pritediuiuiii/iauii m 
czyście oświetlone. W  razie gdyby J. C. Mość 
raczył zdecydować się na oglądanie iluminacyi, 
będzie go oprowadzać przełożony rady gminy 
i magistratu tudzież starszyzna sekcyi.

e )  Uroczystości d. 1 9  pa żd z. 
Uroczj'ste wręczenie aktu fundacyi lwowskie­

go funduszu forszusowego dla wspierania bez 
własnej winy podupadłych rzemieślników lub 
zaczynających rzemiosło bez różnicy religii na 
pamiątkę uszczęśliwiającego pobytu Monarchy 
w mieście naszein, pod świetnem imieniem: 
F ranciszka  Jó zefa  fu n d u sz fo r  szusow y dla 
rzem ieślników.

W tym zamiarze zgromadzi się rada gminy 
i magistrat w ratuszu i uda się o godzinie w y ­
znaczonej (która się później oznajmi) na posłu­
chanie do Najjaśniejszego Pana.

W godzinach południowych odbędzie się na 
górze piaskowej festyn ludu, na którym góra 
ta otrzyma nazwisko: Góry F ra n c iszk a  J ó ­
zefa .

Przy bramie wystawionej na południowo-  
wschodniej stronie promenad górjf piaskowej 
obok składu prochu Nr. 2  przyjmie J e g 0 Ces. 
Mość rada gminy i magistrat, a w tej chwili 
zagra ustawiona w  pobliskości muzyka korpusu 
milięyi miejskiej hymn ludu, podczas gdy ze szczy ­
tu góry dadzą 2 1  wjrstrzałów z moździerzy. 
Muzyka uda się potem na najwyższy szczyt  
góry do zatkniętej tam chorągwi cesarskiej i bę­
dzie odgrywać dalej dobrane sztuki muzykalne.

Od bramy wchodowej będzie monarchę opro­
wadzać w zd łuż spacerów góry przełożony ra­
dy gminy i starszyzna sekcyi tudzież rada gmi­
ny i magistrat in corpore.

Na w'yskoku góry powyżej zakładu kąpieli 
Kiesielkowskich powita monarchę wesele chłop­
skie r. 1. z miejskiej wsi Zubrzj' i przedstawi 
narodowe zwyczaje weselne z tańcami.

I l l :  l. r  J  . .  .............................. _

wąj, aby tam w imieniu gminy z najgłębszem  
uszanowaniem z ło ży ć  najmiłościwszemu monar­
sze  dzięki za s z c z ę śc ie , którem miasto obdarzył.

M ogące nastąpić zmiany tego programu zo­
staną ogłoszone, ale można się o nich także do­
wie zięć w  biórze prezvdyalnem magistratu, 
gdzie porządek dzienny z łożony bedzie ku po­
wszechnemu wglądnieniu. ”

Lw ów  9  października 1 8 5 1 .
Hoepfliiigen-Bergendorf, pr. burmistrz. (G. L.)

W ied eń  1 8  paźdz. Czytamy w Loydzie: 
„h ranklurtska O ber-P ost-A m ts. Z eitung, której 
niezbywa na godnych uwragi korespondencjach 
z Wiednia, podaje z dnia 7go b. m. następującą 
stąd wiadomość: Z wszelką pewnością można 
oczekiwać następnego rezultatu przedłożonych

łączenie pruskich wschodnich prowinej'j, par-  
tya upadła w Niemczech nie miała w znieść  
swojego Te Deum. D a le jże ! druga znów par- 
tya ściśle pruska ku przeciwnemu dążąca bie­
gunowi , towarzyszyć jej będzie. Prusy nie są 
już więcej państwem wryłącznie  niemieckiem, są 
one, że się tak wy rażę, znów curopejskrem mo­
carstwem, bo posiadają nie same tylko części 
Rzeszy, ale prócz tego rodzaj allodii, gdzie; 
niemas*. nic niemieckiego, ale czysto pruskie, 
gdyż lubo część  owych ziem nie'przez Pru­
saków jest zamieszkaną, w szakże porozumiano 
się w ten sposob, że się jest  „pruskimi podda­
nymi,“ wtedy w ła śn ie ,  gdy Niemcy pruskiego 
pochodzenia przestają liczyć się do Niemiec. 
Dosyć aby tylko jedną piędzią wychylić się  
z Związku niemieckiego, choćby to była pięta 
Achillesa dla pruskiej monarchii. Nikt zaprze-I r  - ,------  i • i i iu .u iM u  urn piusKiej moiiarciiii. rviki zaprze-

J. Mosei lnodytikacjj w' ustawie państwa: czyć nie może, że po wystąpieniu pruskich kra- 
*) &C7iat P ań stw a  Z Drawrni i o h n w i a z k i p m  ińw z  l lz p i’/v  »»ni j .1 )  S en a t P ań stw a  z prawem i obowiązkiem 
Ciała doradczego w rzeczach prawodawstwa,  
złozony z arcy-książąt najw. cesarskiego domu, 
biskupów, w yższych  znakomitości z rzędu hi­
storycznej szlachty ( z  dziedziczną senatorska 
godnością i nieoznaczonej liczby mianowanych 
przez Cesarza ad personam  osób zdolnościami 
znakomitych, ze  wszystkich sfer politycznej dzia­
łalności. 2 )  Doradcze s ta n y  k ra jo w e , we  
wszystkich krajach koronnych, wedle staroda­
wnego podziału na cztery kurye, mianowicie 
prałatów i magnatów', szlachty', obywateli i w ło ­
ścian przy utrzymaniu prawa zasiadania w nich 
i g łosowania dta wszystkich dotąd przypuszczo­
nych generacj j sz lacheckich/4

—  W anderer donosi z Pesztu , że  Igo lisfo- 
pj.da mają być znowu publikowane wyroki na 
wiele  osób w  po w s tan iu  w ęg ie r sk ie m  sk o m p r o ­
m i t o w a n y c h ,  między  innemi na b. ministra finan­
s ó w  Duszek. Ministeryum uwolniło peszteńskie 
dzienniki od obowiązku składania jednego nu­
meru na godzinę przed wyjściem dziennika, 
w Starostwie grodzkim, przez wzgląd na stratę 
czasu, jaką to za sobą pociąga. Napomniano 
jednak redakeye, aby śc is łą  dały  baczność, na 
umieszczane w ich dziennikach artykuły, j< źli 
niechcą w ystawić się na przywrócenie tego pre- 
wentywnego środka.— Oil 1 listopada zniesiona 
zostaje w całych W ęgrzech instytucja Pandu- 
rów komitatowych, którzy pełnili s łużbę ordo- 
nansów i policj antów przy urzędach. W s łu ż ­
bie bezpieczeństwa zastąpieni będą przez żan­
darmów.

— J. C. Mość zmienił zatwierdzony przez sie­
bie na dniu 3  stycznia b. r. projekt organizacyi 
sądowej dla W łoch  o t y ł e ,  że senaty w y ż sz e ­
go sądu w Hrescii i Weronie, nie będą już za ­
prowadzone, i dla Lombardy! jeden tylko będzie 
sąd w yższy  krajowy w Meuyolanie, dla W e ­
neckiej zaś prowincji jeden w W enecyi.

IVI E .13 C V.
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kwesty i następstwa tronu duńskiego, podaje 
G azeta  Vossa kilka uwag, potwierdzających to, 
co L a P a trie  oznajmiła o zachowaniu się w tej 
sprawie gabinetu berlińskiego. Dziennik ten bo­
wiem m ó w i: „Stanowisko gabinetów większej 
liczby państw europejskich w sprawie niemiec- 
ko-duńskiej, a szczególnie w  sprawie następ­
stwa tronu duńskiego ma być takie, że prawa 
dziedziczne księcia Augustenburg chyba tylko

ów z llzeszj', ani mówić o wejściu do niej 
wszystkich ziem austrj ackich, gdj-ż owego wj’~ 
stąpienia nie inny b y ł  cel, i myśl nie inna, jak

i. w v u a nj c Mesenie Z lam  ..... '*"ieuziczne Księci a Augustcfiluirg chyba tylko
lłlisko groty powita Najjaśniejszego t ana orężem dałyby się utrzymać. Aby zaś na dro- 

w podobny sposób drugie towarzystwo weselnejdze pokoju rzecz tę zagodzić , zamierzają dać 
r- g. z miejskich wsi H ołosko, H r z u c h o w i c e  i k s .  Augustenburg odstępnego 7 0  do 8 0  tysięcy  
8 1 chow. talarów rocznie, do czego Dania miała być óo-

l o  oglądiueniu promenad udać się raczy m o-Iow ą . Jeszcze k s i ą ż ę  na p r o j e k t  ten nie przy 
archa do świetnie ozdobionej sali kawiarni, s int  -■ • . .. . .  • . . . . .  •

gdzie go powita grono kobiet i dziewcząt rniej- 
kich z  najgłębszem uszanowaniem.

W  stosownej chwili przedłoży Jego Ces. Nio- 
ści prowiz. burmistrz w imieniu komuny najpo­
korniejszą prośbę „o najłaskawsze dozwolenie, 
ażeby góra ta mogła nosić nazw ę Góry F r a ń -

« j r  J  p I  r. 1

8(af, ale i układów nie zerw ał,  i zdaje się, że  
ostateczne jego przyzwolenie nastąpi/4 Tym 
w'ęc sposobem załatwioną b jła b y  jedna z „w a-  
z "ych “ europejskich kwestyj za kilkadziesiąt 
tyssęcy talarów rocznie. Książę Augustenburg- 

ulubieniec liberałów nieoiieckiclą po którym 
oczekiwano przynajmniej wcielenia całej Danii do

przychylić się do tej prosny, będzie ta cnwua 
zwiastowana zgromadzonej publiczności i ludno- szania ińtegralnóścir monarchii duńskićj," f  w7j"m 
ści miasta przez 2 1  w ystrzałów z moździerzy względzie  idzie za przykładem Austryi i Rosyi 
ze szczytu góry, następnie odegraniem hymnu —  o.._ . .  .. . .  ..
ludu przez wszystkie kapele muzyczne, tudzież 
przez przylepienie napisów. Z  powrotem będą 
monarchę odprowadzać te same korporacye.

Przy wsiadaniu Jego Ces. Mości do powozu 
odgrają znowu hymn ludu wśród 2 1  wystrza-

n t *  moz(,S!ierzy-
a r°zrj'wki publiczności przedstawione bę­

dą rozmaite produkcje.
goi zinie 8ej wieczór thedtre pare. 

goi ziny G do północy będzie o ś w i e ­
tlone wewnętrzne miasto i domy w zdłuż w a­
łów' tak jak dnia 1 7  b m

-  l    J  * -

* ân Bethmann-Hollweg, znany ze swoje­
go protestu przeciw zwołaniu Stanów, zakłada  
n°w y  konserwaty wny dziennik w  Berlinie, który' 
gfozii rozbiciem się stronnictwa G azety  h r z y -  
- owej na dwa obozj'. , .

j W yłączen ie  Poznańskiego i P r u s  w łaśc i­
wych ze Związku niemieckiego, jest n/eprze 1a" 
■iym materyałem artykułów dla d z i e n n i k ó w  nie­
mieckich, które oddawna ż y w iły  się mestraw'- 
nym pokarmem domysłów i przypuszczeń nad 
lose " ' . .  i .. .
d
część

a ,  aby zapobiedz przystąpieniu Austryi.
Z atem  ostatniein przemawialiśmy, jakeśmy da­

wniej przemawiali przeciw wszelakiemu rozpa-  
dnięciu się ojczyzny'. Obłąkany patryofyzm któ­
ry chciał podziału, św ięcić  dziś będzie z w y -  
cięztwo swoje. Niechaj zbawienia ojczyzny zeń  
oczekuje! Jeżeli zmuszeni jesteśmy do wróżb 
jego dodać nasze „amen44, gdyż niechcemy aby 
Niemcy cierpieniami miały dojść do cierpkiego 
przekonania jak wiele straciły  kiedy odepchnę­
ły' A ustryą ,— cóż zatem dalej? Zapisujem yje-  
szcze jederi punkt więcej w' spisie naszych zdra-  
dzonj'ch nadziei. Niemcy doszli w tym w z g lę ­
dzie do pewnej b ieg ło śc i ,  tak że nielada co o-  
bojętno.ść ich wzruszyć potrafi. Nie nauczvli-  
żeśrny się w'ątpić o zdrowym duchu mass 9 C zv-  
liześmy nie widzieli je , jak s z ły  na lep pochleb­
s tw a , nasmarowany im przez demagogów', a mo­
żna rzec przez w łóczęgów ? Czyżeśmj' nie w i­
dzieli jak niemiecki filister w  roli demos zu p e ł­
nie tak się zachow ał jak demos ( lud)  każdeo-o 
czasu , tojest pełen słodkiej s łabości na umizgi? 
Czyżeśmy nie widzieli tj'ch mass żarliwych a 
nawet tych , co wyżej nad i.iemi stać pragną po 
upadku parlamentu frankfurckiego, jak coraz 
obojętniały, coraz usypiały  i aż żal bierze, u-  
sn ę .y  zupełnie. Czyżeśmy nie w id z ie l i ,— prze­
kleństwo wieków cięży „a Niemczech, a wspom­
nienie tego medochodzi nawet roku,- j a k  miedzy 
południem i połnocą, nienawiść w ż y w e  m'iała 
wybuchnąć płomieuie. I czyliż tłum ruchliwych
nie d ą ł na w ę g le ,  aby sobie — o szaleńcy! __
przy tym ogniu zagrzać ręce? Jedyna myśl u-  
siłowań niem eckiego rozwoju, którą zagranica 
zwalczyć się starała, przyłączenie całej Austryi, 
odłożoną będzie na stronę, a naród marząc dalej, 
zostawi za sobą okruchy planu zjednoczenia.

„Dziennik Tim es  miał słuszność, kiedy przed 
kilką dniami utrzym yw ał, że nieuależy bezsen-  
nych nocy' przepędzać z pow'odu, że Bundestag 
odrzucił w szelkie mięszanie się obcych mocarstw  
w’ czjmności związkowe, dopóki w samj'm zw ią z ­
ku silna znajduje się przeszkoda przystąpienia 
całej Austryi — tojest opozycya Prus. Prusy  
z ochotą i roztropnie zrzekł)' się otrzj'manej ko­
rzyści,  nie kaza ły  się nawet do tego zmuszać, 
ale ow'szein od nich samych w y sz ło  początko­
wanie. S traciły  n ieco, ale nie potrzebują dru“ 
giemu państwu pozwalać na większą i  d"’a ra_ 
zy większą korzyść. Czegóż się można jednak 
spodziewać jeszcze po Bundestagu, g dł!,|  (|wa  
główuie państwa podkopują s ę n a w z a j e m .  M a­
ł y  w  wielkich politycznych środkach, czyliż  
większym pokaże się w  drobnych ? Mozę na z a s ­
pokojenie obiecują z Berlina w zamian za nieprzy-  
stąpienie Austryi ca łko w ite j ,  kilku więcej pisa­
rzy wygonić, kilka dzienników w ięcej zakazać?  
a przecież polityka, która korzyści na ważkach  
dukatowych liczy, n:e zaw sze jest polityka prze­
zorną, poważną, korzystną.44

Dalej przytacza ten ary  kuły jak Napoleon po 
bitwie pod Lylau, P' ' gnąc oh jść się bez w y ­
ciągnięcia W.°J • \ y ,cSl, ofiarował Austryi 
Szląsk , af+ huriia V' ] ł* ?5 ^ f>że znów podobna 
n«*idurzy S^zic ża łow ać  przyjdzie
Prusom, * ' orzysta ły  z szczęśliwej sposo- 
bnosci z ku obronie swojej państwa z 3 8
mihonani c nosej. j  zapewne, nie jeden w Ber-
.n,„ I . .  P °m y ila ł ,  dowiedziawszy się °  u-  

P Z w ią z k o w e j ,  i powtórzył to co Napo-  
leon p o w ied z ia ł  na odmówienie Austryi: Ce gui 

s a rrice  est un molheur.
. Augsburgska  podaje opinią A u g s-
lurgskiej Izby handlowej względem pozostania 
Hawaryi przy Związku celnym. G łos kor-  
poracyi w  tym w zg’ędzie n a jw łaśc iw szej .
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handlowa obszerną  da ła  opinią nad pr zedł oż o­
ne ni sobie pytaniem co do d L / . t ' g » pozostania 
w  Z w ią z k u  celnym. Rezul tata takowej krótko 
s t reszczone  są: „Itozbicie Z w ią z k u  celnego ,skąd-  
kolwiek by w y s z ł o ,  byłoby najnieszcy.ąśliwsz.yni 
wypadkiem dia handlu i p rzemysłu,  jak nietnnu j 
dla ogólnego urządzenia niemieckiej ojczyzny
Nie należy jednak tej obawy po d/.i* la ć ,  gdyż

dobrze
• L-i

w  utrzymaniu Zw ią zku  celnego tak < _
teresowane są  pańs twa  północno niemieckie, ja­
ko i południowe. Między  obydwoma zachow a­
na być musi sp rawied l iwa  rów nowaga .  Ula jej 
utrzymania żvczyćby  n a l e ż a ł o ,  aby rząd b a w a r ­
ski ze wszvstkiemi południowemi i srodkowemi 
państwami Z w ią zkow em i  jeszcze przed o tw ar­
ciem najbl iższej  konferencj i  celnej w s z e d ł  w u — 
k ła d y  i usta li ł  sol idarną Unią któraby w y s t ę ­
p o w a ła  w  czynnościach handlowych na wzór  
Z w i ą z k u  północnego, do którego na leżą  Prusy ,  
H a n o w e r ,  Oldenburg i Brunszwik.  Z a s a d a  j e -  
dnozgodnośei dla przeprowadzenia  zmian po­
czytaną być winna jako przeszkoda  tamująca;  
ale też należy z w a ż y ć ,  że między państwami 
tak różnej obszernośei ,  proste zaprowadzenie  
g łosowania  i uchwalan ia  większością ,  do b ł ę ­
dnych i szkodl iwych dop rowadz i ło by  rezul ta ­
tów. Następnie  ponawia Izba  życzenie  z a ł o ­
żenia centralnego organu Z w i ą z k u  celnego. Pod 
względem taryfy mówi za ś :  „ C h w i l i  r o z w i ą ­
zania naj trudniejszych kwes ty j  bytu i p rzysz łe j  
o rganizac j i  Z w ią z k u  celnego nie j e s t  zupełnie 
w ł a ś c i w ą  do ponowienia dawn eg o  s p o r u o h a n -  
dlowo-pnl i tyczne systemata.  W p r a w d z i e  potrze­
by  handlu i p rzemysłu  przemijają obok tego i 
wym aga ją  tak szybkiego za ła twien ia  jako  i d a ­
wniej ,  ale roztropność doradza  z w ło kę ,  gdyż  o 
ważniej szą  tu rzecz idzie, tojest  o byt Z w i ą ż  
ku celnego. Gdyż  utrzymanie jego jest dla nas 
na jp ie rwszą  i na jważn  e j szą  s p raw ą .  Na  tej 
podstawie  w z r o s ły  interesa obecne handlu i p rze­
mysłu,  stosunki nasze finansowe w śc is łym z nią 
zos ta ją  zw ią z k u ;  c a łe  nasze życie narodowe 
wedle  niej się w y r o b i ł o ,  a ze związkiem cel­
nym i j ego  nietykalną t rw ałośc i ą  ł ą c z ą  się ż y ­
czenia nasze pod względem połączenia  się cel­
nego z Aust ryą ."

T r e ś ć  tej opinii Izby  augsburgskiej  jako na j ­
w yż szeg o  w7 południowych Niemczech organu 
handlowego podaliśmy (u raz  dla tego, iż rząd 
bawarsk i  nie może jej l ekceważyć ,  po wtóre ,  ze 
uznanie jej, p rzeważnie  w p ł y n ą ć  może na urzą ­
dzenie się stosunków handlowo -  politycznych 
Niemiec,  a tym s p oben  wp ły n ie  na kwes tyą  
wcielenia ca łe j  Aust ry i  do Z w i ą z k u  niemieckie­
g o ,  «lo c z e g o  g ł ó w n e m  p r z y g o t o w a n i e m  j e s t  o l ­
brzymi zamiar  jpołączenia Niemiec i Aust ry i  
w  jeden system haridlowo-celny.

F R A N C  Y A .
P a r y ż  i O  października.  Constitutionnel p ro ­

wadz ąc  z zaciętością walkę  przeciw prawu z d. 
3 1  m a j a ,  umieszcza g w a ł t o w n y  a r t y k u ł ,  któ­
rego skutki o ka za ły  się już w a ż n e ,  i sk łan ia j ą  
nas do powtórzenia go w  wyją tkach .  „ W y p o ­
wiadamy myśl naszą  od ra zu ,  nierozumiemy, jak 
cz łowiek  rozsądny może na chwilę w ą t p i ć ,  ze 
przed upływem trzech miesięcy pr aw o z d. 31 
maja będzie zniesione. Powo dy  do tego s ą  tak 
j a s n e ,  proste i decydujące ,  że niedość zamknąć 
oczy aby ich nie widz ieć ,  boby one wkrótce 
przemówi ły  ży wym gł o s e m ,  w z ię ły  na siebie 
ciało i s t rz e lb ę ,  w ię c  choćby się ich niewidzia 
ł o ,  toby się d a ł y  s ł y sz e ć  i uczuć. Pierwszym 
powodem,  który bez odwołania  potępia prawo 
z dnia 3 1  m a ja ,  jest  t en ,  że ono socjal is tom 
nada je  or gan iz ac ją  i sztandar.  Py tamy każdego 
z zdrowym rozsądkiem,  niejestże to rzeczą  naj 

' d z i w n i e j s z ą ,  aby nie uczc iwość ,  nie moralność,  
nie o ś w ia ta ,  nie interesa,  w ła sno ść  lub mają ­
tek ale aby  zamieszkanie na dawa ło  prawo w y ­
borcze! J a k t o ?  więc  jak iś  ło tr ,  co przez  t rzy la­
ta pije W7 jednym s z y n k u ,  będzie wyborcą  a nie
będzie nim spokojny d z i e r ż a w c a ,  który szuka­
jąc lepszej pozycvi ,  z j ednego  gruntu na drugi 
się przenosi.  Za tem w y p r a w a ,  którą socjaliści  
rozpoczęli  p rzec iw us tawie  z dnia 31 maja, ma 
tę ogromną dla nich k o rz y ś ć ,  i c  ich uwalnia od 
wywieszenia  innego sz tandaru i daje im P1)Z(,r» 
jakoby dz iałal i  w  imię rozsądku i spraw iedl i ­
wośc i ,  kiedy oni popierają jedynie  socyalizm.. . .  
Prawo z dnia 3 1  maja a takowane  przez  so c y a -  
listów, nie będzie miało za sobą j a k  tylko a d -  
ministracyą z imną , której opinia niepopiera.  Nie 
t rzeba się ł u d z i ć ,  spraw7a którą popiera tylko 
sama administracya,  j e s t  p rzegrana.  Z  wielu 
powodów,  ,j0 których wTÓcimy, urzędnicy  z ma- 
łemi  wyjątkami, stali się p r awdziwymi  Ateusza-  
nii politycznymi. Niewierza  w n ic,  niczemu nie 
s ą  oddani tylko swojej peńsyi. Zamianowani  
u t rzymywan i  za wp ły we m  parlamentarnym,  nie-
czują wdzięczności  ,na w pa(jZy która ich raczej
p r z y j ę ł a  niż \ VŚ ród kolejnych re w o -
lucyj zm ie n ia jm y Cl rząd ,  t roszczą  się tylko o 
to, aby się ut rzymać,  i p,uj maską umiarkowania 
prak tykują  se p ty cy Km ? k W y  K n jc j, z rob i ł  na­
rzędz ie  mocniejszego* ; ° ł a j ą  onj 5 £ e n je s« 
ludźmi jednej p a r ty i ,  In )e neg0 naczelnika,  ale 
ludźmi F r a n c y i ,  a dla ego,  j,e ponje w a £ 
Fr a n c y a  daleko jes t  pewnie j szą  swej posady 
miedzy Alpami i Pyreneami?  n |z i którykolwiek 
naczelnik rządu  w  Elizeum lub w uileryach, 
sądzą  za tem,  że ich tak dobrze niemożna w y ­
kreśl ić z budżetu jak F r a n c y ą  z kaity świata

P r a w o  z dnia 31 maja ma przeciw7 sobie so­
c ja l i s tów,  a za sobą prawie  n ikogo; nowy jeden 
już powód, dla którego ta u s t aw a istnieć nie- 
może. Z  drugiej st rony t rzebaby wielkiego z a ­
ślepienia, aby niewiedzieć,  że prawo z dnia 31 
maja wymierzone jest  na szkodę  w ł a d z y  cen ­
tralnej,  której wolność,  ruch i s i ł a  mogą jed y­
nie ustrzedz społeczeństwo.  J e s t  ono ucnwalo­
ne na korzyść w p ł y w ó w  i intrj7g par lamentar ­
nych ,  tej nieustannej klęski k r a jo we j ,  c iągłej  
przyczyny poruszeń,  rewolucyj  i katastrof.  W y ­
bory powszechne w roku 18-18 to przynios ły  
dobrego ,  iż wszys tk ich w ar ch o łó w  i c a ł e  pe r -  
sonale s tarych  partyj  rzuci ło w ten ocean ludzi 
spokojnych i p racowi tych ,  p rzyjac iół  porządku,  
o b c y c h  dziennikarskiej  polityce i koleryom izby,  
nieznających i n lechcących innej poli tyki ,  j a k  

olitykę”spokoju,  p racy  i porozumienia się. W cią­
g ły ch  walkach i intrygach z staremi partyami,  
O inało jużeśmy nie zaszli  do socyaiizmu. Oneby 
jego postępu n ie w st rz ym yw a ły ,  oneby mu do­
z w a l a ł y  iść n . p r z ó d ,  w  mniemaniu,  iż zos taną 
jego panami. W y b o r y  powszechne usunę ły  im 
trygantów ambitnych i b a łw oc hw a lc ów  wszys t  
kiego, co j e s t  u góry,  p r zywróc i ł y  porządek  od­
r azo ,  porucza jąc w ł a d z ę  na jw y ż sz ą  księciu 
dziedziczącemu wielkie imię,  które znaczy7 wol­
ność ,  s i ł ę ,  kierunek sprawiedl iwy i energiczny. 
Niejest  to winą wyborów p o w s z e c h n y c h , jeżeli  
s tawia jąc  na czele kraju synowca  cesarskiego,  
pos tawiły  go na polu walki  i pod konslytucyą
nierozsądna i niepodobną".....

W  ten sposób Constitutionnel rozwodzi się 
nad niekorzyściami p ra w a z dnia 31  maja i po­
wiad a ,  że ono istnieć nie może d łużej  nad trzy 
miesiące, bo Ludwik  Napoleon nie przystanie na 
w ł a d z ę  z inny cii rąk  j a k  tylko z rąk  ca łego  na- 

• rodu. Dzienniki ministeryalne jak l*a Patrie i 
Bulletin de Paris ob jawiając  zdanie gabinetu,  
potępi ły  a r ty ku ł  pana Cas agnac a ,  LO rdre  w y ­
ra z i ł  się przeciw niemu mocno,  Debaty długi  
dzi siejszy a r ty k u ł  w  ten sposób kończą :  „Czy 
Constitutionnel jest  so cya l i s tą ?  nie jest  nim i 
nie będzie j a k  mniemamy, ale go po ry w a  entu- 
zyazm dla powtórnego wyboru  pana L. N. Bo­
naparte.  Ten zbytek jego gorliwości ł łómaezy 
w y p r a w ę  przec iw ustawie z dnia 3 1  maja,  j e ­
go manifest  p rzec iw zgromadzeniu i p rzec iw u- 
rzędnikoui publicznym. Ula dopięcia tego celu 
igra z spokojem publicznym, poświęca n iezbę­
dne warunki  porządku socyalnego i depcze  no­
gami konslytucyą,  która mu stoi na przeszko­
dzie. Kto śmie u t r z y m y w a ć ,  że Lud wik  N a ­
poleon będzie w ybrany  przez  c a ły  naród,  zapo-  
m i n a ,  z c  w e d ł u g  k o n s t y t u c y i  nic? m o&c  b y ć  w y ­
b r a n y  p r z e z  n i k o g o .  O t o ź  m y  m a m y  si lnią n a —
dzie ję ,  że się Constitutionnelowi te plany nie 
udadzą.  M am y zaufanie  w  dwóch rękojmich, 
tojest w  rozsądku kraju,  na jwyższym i ostatecz 
nym sędziu tej kwes ty  i,  w  honorze i praw

w tej chw ili żadnego wniosku wyciągnąć  nie 
można. Niektórzy rozważają,  jakie korzyści  może 
mieć prezydent  z przywrócenia  wyborów po­
w s z e c h n y c h .  Widocznie rachuje na pr ow in c ją ,  
nie m . t j ą c  względu  na podz ia ł  partyi.  Z e  s ta ­
nowiska bowiem parlamentarnego zniesienie p ra ­
wa z dnia 3 1  maja zdaje się być klęską  pre­
zydentowi,  bo go różni z monarchistami a nie 
godzi do tego siopnia z republikanami , i żby go 
mieli w ybra ć  za swego kandydata.  Lecz ja kż e  
wiele jest  we  Francyi  ludni, którzy się niedo- 
myślają nawet  istnienia jak ie jś  partyi i woto-  

1,,r" *■ m, czyje imie jest  g ł o -w a ć  będą tylko za ty 
śn ie j s ze !

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r o k ó w  I ł  p a ź d z ie rn ik a .  W e  c z w a r t e k  w  dniu 1(5 b. to­

na  benefis pan*  K nlic ińsk iego  danym  będzie  p ięc io ak to w y  
d r a m a t  S c r ib e g o  pod ty tu ł e m ie s ię ć  la t ż y c ia  kob iety . — 
S z t u k a  t a  po r a z  p i e r w s z y  na t e a t r z e  k r a k o w s k i m  m a  być 

p rz e d s t a w io n ą .
—  N o w o -P ru * k a -G u a e ta  podaje  n a s tę p n ą  s t a t y s t y k ę  f r e -

k w c n ta c y i  n iem ieck ich  u n iw e r s y te tó w  w u p ły n io n y m  p ó ł r o ­
czu  le tn im  1 8 5 ! .  U n iw e r s y t e t  berliński l i c z y ł  ćczn iów  81 9 9 ,  
M o n ach i js k i  1817,  P r a g s k i  1804,  u n iw e r s y t e t  w  Bonn 1036,  
L ipsk i  8 4 0 ,  W r o c ł a w s k i  8 3 1 ,  T ub ingsk i  769 ,  G ó t t ingsk i  691.  
W u r z b u r g s k i  648 ,  M alski 6 4 6 ,  He idc lbcrgsk i  634,  G rad e ck i  
611,  J e n a j s k i  434 ,  G ie se n s k i  409,  F r e ib u r g s k i  4 0 3 ,  E i l a n g -  
sk i  4 0 3 ,  O ło m u n ie c k i  3 9 6 ,  K ró lew ieck i  333,  M o n as te r s k i  333 ,  
M a r b u rg s k i  3 7 3 ,  In s p ru c k i  2 o 7 ,  G re i f sw a ld sk i  3 0 8 ,  Z u r i c h -  
sk i  3 0 1 ,  B e r n s k i  1 8 4 ,  R o s to c k i  132, Kic lski 119 ,  B az y le js k i  
65. O gó lna  l iczba  u czn ió w  ua  tycli  27  u n iw e r s y t e t a c h  w y ­

n io s ł a  z a tem  16,074.
  N a  t e g o r o c z n y  j a r m a r k  j e s i e n n y  na w e ł n ę  w W r o c ł a ­

wiu do dn ia  8  b. m. [d o s ta w io n o  3 5 ,5000  c c t n a r ó w  w e ł n y  
(w ię c e j  o 14 ,500  c c t n a r ó w  j a k  w  roku  z c s z .J .  Z t y c h  b y ło  
o k o ło  13 ,000  c c t n a r ó w  z K r ó le s tw a  Po lsk iego  i G al icy i .  K u ­

li) li z A ng l i i ,  z n a d  R enu ,  z B er l ina ,  z A u s t ry i ,  z F r a n -  
ie js co w i  f a b r y k a n c i .  Po dzień 8 b. ni. s p rz ed a n o  o k o ­

ło  10 0 0 0  c c t n a r ó w .  P ł a c o n o  c en y  nie  w ie le  co w y ż s z e  od 
j a r m a r k u  c z e r w c o w e g o .  Oto c e n y  w c łn  p o lsk ich :  j e d n o s t r z y -  
i o w e  c ie nk ie  o*d 60  do 68  t a l a r ó w  z a c e l n u r ;  ta k ie ż  ś red n io  
i ś r c d n io - c i e n k ie ,  od 53  do 5 8 ;  ze z d ec h la k ó w  ( ś r e d n ie g o  

g a t u n k u )  53  do 56.
_  OJ dni k i lk u  , dz ienn ik i  p o l i ty c zn e  f r a n c u z k ic  z a j m u ją  

s ię  s e r y o  p rz e d m io te m ,  k t ó r y  A k a d e m ia  P a r y z k a  N a u k  u zna-
“ _ . . • • ( ..i  ̂   I),,...

pcy 
e j i i

b y ł  d o s y ć  w ie lk i .  W id z i a n o  dużo kop có w  i ru c h  o k a z y w a ł  
eię z n a c z n y ,  t a k  że w s z y s tk o  rozkupiono ,  i to po c en a c h  
w y ż s z y c h  niż  poprzedn io .  S p r z e d a n o  ż y t a  p r z e s z ł o  700  k o r -  
c y  po 6 ,  G'/4, 6 %  do 0 3/4 i G7/g z ł r .  P s z e n ic y  o k o ło  600  
k o r c y  po 8,  8 1/, , 8 3/ p  9, 9 ‘/3. J ę c z m ie ń  w ie lce  p o s z u k iw a n y ,  
kupiono go o k o ło  9 00  k o r c y  po 4 3/4. 5 '/4, 5 ‘/2. J e s t  duzo 
n a b y w c ó w  na k a s z ę  j a g l a n y ,  lecz  w g a tu n k u  p ię k n y m  i s u ­
chym  po c e n a c h  od 8*/a do 9 ' / a . P y t a n o  s ię  o g ro c h  więce j  
niż z w y k le ,  s p rz e d a n o  do 4 0  k o r c y  p ię knego  p o 7 ' / a do 7 7/g . 
W  ogólności  handel  s z e d ł  ż w a w o  tern ba rd z ie j ,  że  op rócz  
kupna  na  p lacu  p o z a w ie ra n o  w ie le  umów na  d o s taw ę .

(■ f łn i i s k  11 p a ź d z i e rn ik a .  Na  o s ta tn im  lo n d y ń s k im  t a r g u  
p szen ica  k r a j o w a  p o d n io s ła  s ię  o 1 sz.  n a  k w a r t e r .  W  c e ­
nach z a g r a n i c z n e j  nie  n o to w a n o  m a te cy a ln e j  p o p r a w y ,  a le  
odby t  b y ł  uieco ł a t w i e j s z y  i w ięce j  o ch o ty  do in te re s ó w .

W  c i^g u  ty g o d n ia  p r z y b y ł o  do L o n d y n u :
. bobu i s i em ien ia  m ak i

pszen .  J eczm .  o w s a  , , * «r g ro c h  In ian.  rzep .  cetn .
z k r a j u  k w .  9 ,2 3 9  2S74  10,72.3 2 ,0 1 5  76 2 7 .5 8 2
z z a g r .  9 12 ,904  6099  9 .766  2 .3 0 0  1 2 . 3 6  63 ,6 7 5

W  A m e ry c e  p r z y  w ie lk ich  d o w o z a c h  c en y  uc iśn ione  i h a n ­
del z b o żo w y  w s t a g n a c j i ;  w P a r y ż u  o ra z  n a g ł o w n y c h  f r a n -  
cuzk ich  t a r g a c h  k a ż d y  ty d z ie ń  no w e  p rz y n o s i ,  t a k  w  m ^ c e ,  
j a k  i w pszenicy' zniżenie ;  s k u tk ie m  czeg o  e k s p o r t a  in ^k i  do 
Angli i t a k  z n a c z n e  p r z y b ie r a  p r o p o r c j e .

7j  l lo la n d y i  t a k ż e  o p o p ra w ie  t a r g ó w  p r z y c h o d z ą  don ie­
s ien ia .

Ale  te  w iad o m o śc i  z o s t a ł y  bez w p ł y w u  n a  n a s z a  g ie łd ę ,  
bo ceny' G dańsk ie ,  j a k k o l w i e k  s ł a b e ,  w y ż e j  s to s u n k o w o  od 
a n g ie l s k i c h  i h o le n d e r s k i c h  s to ją ,  a  potem tu te j s i  kupcy  m a -  
j a o  z n a c z n e  na s p ic h r z a c h  z ap a s y ,  k tó r y c h  bez c iężk ie j  s t r a ­
ty  z r e a l i z o w a ć b y  na  t e r a z  nie m ogli ,  w s p e k u l a c j e  now e  
w c h o d z ić  nie  m a ją  ocho ty  i p o t rz e b y .

R ze c z  g o d n a  u w a g i ,  żc  od 1796 r .  c en y  zb o ża  t a k  n isko  
w A ngli i  j a k  dz iś  nie  s t a ł y .

Ale w t r a n z a k c y a c h  s t a ł e g o  l.]du ż y to  ba rd z o  w a ż n ą  o d ­
g r y w a  ro lę  i n a  w s z y s t k i c h  p o r to w y v h  i h a n d lo w y c h  p la c ac h  
w y s o k ie  j u ż  ceny  i ku da lsz em u  podnies ien iu  się  o k a z u j ą  d ą ­
żność .  D ow ozy  w c h w i la ch  s iew u  s ą  m a łe ;  i w c zo r a j  s k o n -  
t r a k to w  ano party  c z dostaw  ą  p rzed  k ońcem  i i s to p a g i  po 3 0 0  
gn id .  ł a s z t .

Z a  psze n icę  ze s p ic h r z a  p ła c n n n  od 37 0  do 4 0 0  guldenów- 
m a ł a  p a r t y a  ś w ież e g o  b a rd z o  p ięknego  z i a r n a  nad  4 0 0 g u l d .  
w y ją tk ó w  ic p r z y n io s ł a .  Z y t o  od 3 0 0  do 3 2 0  gold .

S p r z e d a n o  w  c iągu  t y g o d n i a :  p s zen icy  ł a s z t ó w  317 ,  ż y t a  
fa s z tó w  40, j ę c zm ien ia  ł .  4.

Pod T o r u ń  p r z y b y ł o :  na  2  b e r l in k a c h  12 ł a s z t  polsk ie j 
p s z e n i c y — 1271 belek s o sn o w y c h  i 8 0 2 3 ł a s z t ó w  murłatów-.  

W y s o k o ś ć  w o d y  w  T o ru n iu  4 stóp.
K u rsa  va n iia n . L o n d y n  202.  H a m b u rg  45. — A r o s t c r -  

lani 102. W ar s z a w -a  95.
M a k o w s k i .  K c n d z i o r  &  C.

J V  . -I ' * w  .  n m i u i n /»1 f h w i l i  w c a ł ć j  te j s p r a w i e ,  r a k  c z e r w o n j7 i uczc.wi p a r y s c y ,  t

u  Iko obow iązany je s l  p r , y « 4 < l  <■»tylko obowiązany je s t  p rzysięgą 
konstytucyi.  Przyjacie le  i sironnicy p 
Bonaparte mogą  zapomnieć o tern uroczystem 
oświadczeniu,  ale my ufamy, że  p* Bonaparte o 
niej nie zapomni."

Wsze lako  polemika w y w o ł a n a  a r t j7kufem 
Constitutionnela  w y s z ł a  poza ltióra redaktor ­
skie i p rzen ios ła  się do biór na jwy ższych  u-  
rzędników.  P r z e d  kilkoma dniami prezydent  
z w o ł a ł  radę  gabine tową w  celu naradzenia  się 
nad utrzymaniem lub zniesieniem wspomnianego 
prawa.  Minist rowie na ka tegoryczne  zapytanie 
odpowiedziel i ,  że się racze j podadzą  do dymissyi.  
Przed  tein zagrożeniem prezydent  j es zcze  się 
cofnął ,  i tak dyskussya  gabine towa s p e ł z ł a  na 
niezem, wsze lako było wiadomem, ! Paii V e -  
ron b yw a  na obiadach w Saint -Cloud,  chod z i ­
ł y  na wet  w ieści,  że pan Girardin ów najzacięt­
szy przeciwnik p r a w a  z dnia 31 maja widz ia ł  
się kilka razy  z prezydentem. VYr takiej chwili 
a r ty ku ł  Constitutionnela p r z y b r a ł  w a g i ,  u j­
rzano,  że pa r tya  poza ministeryalna wytoc zy ła  
ostatnie sw7e ha t f,ry,e a co w ię k sz a  u j rzano,  iż 
prezydent  do niej p rze szed ł .  W te d y  pan Car -  
lier ud a ł  się do pana  ministra Fa u c h e r  i temu 
z ł o ż y ł  podanie się o dymissyą,  co p. Faucher  
nie tylko już po twierdzi ł ,  lecz za br awsz y  a so 
bą pana Carlier z w o ł a ł  podobno resz tę  cz łon­
ków7 i zastanowiwszy  się raz  jeszcze nad p ra ­
wem z dnia 3 1  maja z całj ' in gabinetem z a ż ą ­
d a ł  uwolnienia.

B yć  może że gabinet na usilne prośby p r e ­
zydenta pozostanie w  dzisiejszym składzie;  ale w 
być także może że prezydent  będzie chc ia ł  wyjść ż 
z przykre j  pozycyi ,  w której go zatrzymuje le -  ' 
galność ministeryum. W  każdym razie rzecz p e -  Tuk Bam, 
w n a , że s t ronnictwo poza ministeryalne jest u oskllI)any.
oóry i że.gabinet  p r zy sz ły ,  choćby się nie s k ł a - 1--------- —-
d a ł  w y łą czn ie  z cl izeistow, to będzie miał kilku 
ludzi poświęconych interesom prezydenta.  Ju t ro  
w raca  do P a r y ż a  p. B a r r o t ,  wp rawdzie  przy­
padkiem,  n iepowoływ any;  rozpoczną  się w n e t 
konfereneye wcelu zawi ązan ia  nowej admini­
s t rac j i .  P r z y  dzisiejszym s ta ’lie. rz eczy wątpić 
należy a b y  pan Ba r ro t  p od ją ł  się władzy;  mó­
wią  na we t  że p. Abat tucci  nie przystanie na 
program gabinetu,  i z a p e w n ia ją ,  ze głównemi 
jego figurami mają  być pp* Persąjfty i Morny.
Nie potrzebujemy dod awa ć ,  izby to uopipro wtedy;

Ibyło prawdopodobnein , kiedyby się s t a ło ,  i że.

ł a  z a  w a ż n y .  Puw oilcm  ty c h  d y s e r t a c y i ,  j e s t  ra k  p r z y s ł a n y  
z G is o r s ,  k t ó r y  ch o c i aż  ż y w y ,  j e s t  t a k  c z e r w o n y ,  j a k  ra k i  
u g o to w a n e .  R o z p r a w a  n a w e t  b a rd z o  u c z o n a  o d c z y t a n ą  z o s t a ­

ł a  w  ty m  p rzedm ioc ie  n a  pos iedzen iu  a k ad em ii  , z a s z c z j 7c o -  
nera o b ecn o śc ią  r a k a  c z e r w o n e g o .  Kilku u c zo n y c h  u t r z y m y ­
w a ł o ,  że  r a k  c z e r w o n y  s t a n o w i  n o w ą  k l» .- j s k o ru p ia k ó w ,  
do tąd  n i e z n a n ą ;  inni, żc  u l e g ł  j a k i e j ś  c h o ro b ie ,  n iby  od rze  
a l b o  s K k a r t f a t y n i e .  T e  d m n i e m a n i a  j e d n a k  b e z z a s a d n e . —  
R a k  z n a l e z i o n y  z o s t a ł  p o j e d y n c z o  w J e d n e j  z s t r u g  p od  G i ­
s o r s ,  i p o m i m o  n a j ś c i ś l e j s z y c h  p o s z u k i w a ń  r y b a k ó w ,  n ie  zdo

ł a n o  d o s t r z e d z  d ru g ie g o  mu podobnego;  nad to ,  zd ró w  b y ł

j a k  r j  ba. K olor  w ico  j e g o  b y ł  p rz y p a d k o w y .  N ow o z eb r a n e

? 0 S C i s z c z e g ó ł y  o ty m  w a ż n y m  p rzedm ioc ie ,  p o z w a la j ą  m niem ać,
s ta l i  

to k ó w , 
zabn.

L d w i k a 1" i an ia  s 'c n iew innego  w  to w a r z y s t w i e ,  z a  pom ocą  r a k ó w  u -  
f a r b a w a n y c h  na  c z e r w o n o :  „ W y b i e r z  k i l k a  r a k ó w  ż y w y c h ,  
m ówi to d z ie ło ,  i p o s m ar u j  Je po s k o r u p i e ,  z a  pom ocą  p j  
d zc lka .  p a r e  r a z y  k w a s e m  s i a r c z a n y in  atbo s a l e t r o w y m ,  n i e ­
co r o z c zy n io n y m .  U w a ż a ć  n a le ży ,  a b y  s ię  teg o  k w a s u  nie
d o s ta ł o  pod s k o ru p y ,  boby m ó g ł  o śm ie rć  r a k a  p r z y p r a w ić .
T a k  p o s m a r o w a n y  r a k  ż y w y .  zmieni k o lo r  c z a r n i a w y  s k o  
ru p y  s w o je j  n a  k o lo r  c z e r w o n y .  W  oliwili  d a w a n i a  r a k ó w  
g o t o w a n y c h  n a  s tó ł ,  n a l e ż y  w ł o ż y ć  r a k i  ż y w e ,  p o w y ż s z y m  
sposobem  w y s m a r o w a n e  pom iędzy  u g o to w a n e .  Z a l e d w ie  pó ł  
m is ek  z ł o ż o n y  będzie  n a  s to le ,  z p o w sz e c h n y m  zad z iw ien ie m  
b ie s iadn ików ,  r a k i  c z e r w o n e  ż y w e  z a c z n ą  s ię  r o z ł a z i ć .  Nie­
świadom i-  teg o  f ig la  a m a to r o w ie  r a k ó w ,  nic  m a ło  z a d z iw ią  
sie  i z m a r tw ią ,  s ą d z ą c ,  ż c  r a k ó w  ż y w y c h  j e ś ć  nie  będą  m o­
gli “  K a ż d y  p r z y z n a ,  że  ten  s e k r e t  j e s t  ł a t w y ,  nie  k o s z to w  
ny ,  p r z y s t ę p n y  d la  w o r k a  i po jęc ia  p o w sz e c h n eg o .  C z ł o n k o ­
wie ak a d e m i i ,  k t ó r z y  t a k  p o w a ż n ie  od d w ó c h  tyg o d n i  roz  
p r a w i a j ą  o r a k a c h  c z e r w o n y c h ,  ż a ł o w a ć  będą  s z c z e r z e ,  iż 
nic pośw ięc i l i  k i lk u  m in u t  c z a s u  o d c z y tan iu  A lm anachu  Z a r -

< 0 - ,Cj e d e n  z S z l ą z k ic h  d z ien n ik ó w  poda je  n a s tę p n y  ś ro d e k  
p r z e c h o w y w a n i a  m ię s a  w  ś w i e ż y m  s t a n i e :  „14 w ie lu  miej 
scaol i  z w ł a s z c z a  n a  w s i ,  g o s p o d y n ie  d la  b r a k u  pobliskić j 
r z e z a l n i , c zę s to  na  c a ł y  ty d z ie ń  z a o p a t r y w a ć  s ię  m uszą  

m ięso .  Otóż z a p a s  t a k i  m oże  być  na j lep ie j  z a c h o w y w a n y  
p rz e z  dni 8  do 14tu  w m le k u  k w n ś n e m  w  n a ś w ie ż s z y m  s t a ­
nie  , t a k  że  n ie ty lk o  mię so  na  ś w ież o ś c i  nic  nie  s t r a c i ,  ale 
nad to  s t a j e  s ię  k r u c h s z c m  i s m a c z n ie j sz e m .  Do te g o  w z ią ś ć  
p o t r z e b a  n o w y ,  o z y s ty  i do b rze  g l a z u r o w a n y  g a r n e k ,  w k t ó ­
r y  z a r a z  w k ł a d a  s ię  kup ione  m ięso  i z a l e w a  mlek iem  k w a -  
śnem  t a k ,  a b y  j e  z u p e łn ie  z a k r y ł o .  Co d w a  dni m o ż n a  mle 
ko  zm ien iać ,  i od lane  d a w a ć  n ie ro g a c izn ie .  P r z e d  użyciem  
t a k  z a c h o w a n e g o  i r i ę s a  n a le ż y  Je  po k i lk a k r o ć  o p łu k a ć  ś w  c 
ż ą  w o d ą ,  poczem  m o ż n a  j e  g o to w a ć ,  piec  s m a ż y ć  we

upodoban ia .  w s z e lki d r ó b ,  byle  c zy s to
s a m o  k o n s e r w o w a ć  m o ż n a

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
d z i s i e j s z y m  t a i g u  dowó

K r a k ó w  14 p a ź d z ie rn ik a .

Ears papierów pabliczayeb i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r ta  te ln g ra flcu n e  % dn in  14  yażd% icrn  IVie*o- 

iiki 5 - p r o c .  i ' 3 l3,is — M eta l ik i  t ' / j - p r o c e o t  8 I 1/ , . — M eta lik i 
4 -p r o c .  7 2 % . — i  p roc .  z I8 6 0  r. 9 0 ‘ę . — 8 '/ ,-ni-oo.  4 7 ' / , . — 
l - p r o c .  1 9 ' / , . — M eta l ik i  z c iąg u ,  z 1839 r. z a  25 9 ,  3 t ' 0 5 „ . — 
l u g b b u r g  13 0 s/ , . — I .o n d ąn  11 56  k r . — P a r y ż  142.  — 
A k c y e  B a n k o w e  1201. A k c y e  kole i żel . p ó łn .K o rd in  1430.  
K u r s  K r u k o w s k i  z d n ia  15 paźdz ior .  B a n k n o ty  S 9 ' / 2. — P r u ­

s k i  k u r a n t  1 0 6 . — l m p e r y a ł y  rn s .  3 4 g r .  21 .  R uble  s r e ­
b rn e  100 —  D u k a ty  3 0  z łp .  —  — L i s t y  z a s t a w n e  K ró l .  
Po ls ,  z kupon.  101 .— L i s ty  z a s t a w ,  ga l i c .  ż ą d a j ą  85. 
C w a n e ,  s ta r . :  107 no w e  1 0 7 ' / , .

K u r s  l w o w s k i  z d. I I  paźdz io r .  D u k a t  holcn .  5 z ł r .  3 0  k r .  
—  I l u k a t  c e s .  5  z ł r .  3 8  kr . .  — IM + im p e ry a ł  ro s y j s k i  
9 z ł r .  3 8  k r . — R ubel  ro s y j s k i  t z ł r .  k r .  — T a l a r  
p ru s k i  1 z ł r .  41  k r .  — P o lsk i  k u r a n t  i p ięc ioz ło t .  1 z ł r .  
2 3  k r . — Galic. l i s ty  z a s ta w  ne za  100 z ł r .  82  z ł r .  10  k r .  

K u r s  w i e d e ń s k i  z dn ia  l 3 g o  pnździcrn .  — M eta l ik i  9 2 7 , . —
N o w a  p o ż y c z k a  8 1 3/ , . — A k cy e  B anku  w ied en s .  1 2 0 5 . — 
A k c v c  Kolei Żelazn.  14 2 3/ , . — Agio  od z ło t a  2 5 J/4. od s r e ­
b r a  19 .

K u rs  w ro c ła w sk i z dnia  13 paźdz io r .  B an k n o ty  a u s t r y a r k i e  
8 4 ' / , . — Pols .  bank .  b ile ty  t ' 4 3, ,  — L i s ty  z a s t .  Kró l.  Pu ls .  
now e  i d a w n e  9 5 . — A k c y e  ko le i Żelazn.  K r a k .  -  g ó r n o -  
s z l ą s .  8 0 ' / , .

i B i s e r a f y ,
P o ż ą d a n ą  j e s t  w iad o m o ść  o m ie jscu  ś m ie rc i  ś. p. 

M ac ie ja  P m t r a  G ra b ia n k i  i o tegoż  w  c za s ie  z e j ­
śc ia  s tan ie  m a ją tk o w y m .  Kloby t a k o w ą  udz ie l ić  b y ł  w s tan i c ,  
ra czy  s ię  z g ło s i ć  do V ig o  S t a n i s ł a w a  Z ie l iń sk iego  d o k to ra  
p ra w  w e  L w o w ie  u lica  D y k a s t e r y a l n a  pod l iczbą  33 7  m ia s to ,  

ren  w y ja ś n ie n ie  p o w y ż s z y c h  oko l icznoś  i s to so w n ie  w v -  
n a g ro d z i .  ( 3 2 9 - 1 - 3 )

^ / ^ i l k u  z n
a  j!  H pomieszk 

"  V \ r .  333.

m ło d z ie ż y  s zko lne j  m o g ą  z n a l e ś ć  w y g o d n e  
k a n ie  w r a z  z s t o ł e m  p r z y  u l i c y  S z e w s k ie j

( 3 2 8 - 1 - 2 )

( 1 - 3 )(307) N AKŁADEM

Z y g n i .  S c h l e t t e r a

księgarza w  W rocławiu
w ysz ły  dzieła  następujące i sprzedają  8ie po weZj Stkich  

księgarniach :
D z i e ł a  S e w e r y n a  G oszczyń sk iego  3  tom y.  4 tal. 1 5 s g r .

Z  tego zbioru sprzedają  e ,ę pojedyńczo:
Oda. Po w ic8C. l o  s g r .  d c r  J
Król Z a m c z y s k a .  Powieść. 25  Fgr
P n e z y e  l i r y c z n e  i powie śc i w ie rs ze m .  I V ,  ta l .
S o b ó tk a .  Po w i esc. 10 pgp 
/ a m e k  Kaniowski. Powieść. 25 sgr.
A nna z Nabrzeża. Powieść. IV, tal.

a T om asza O l i z a r o w s k i e ^ o  3 tom y .  3 tal.
n* t 'i ^ °  zo ' o ru  s p r z - d a j a  s ie  p o je d y n c zo :

1 uno. ' I to ruans  w  d w ó c h  c zę ś c i ac h .  25  s g r .
?  ^ ‘, ' vh*śó u k r a iń s k a .  10 s g r .  

aladyn Czorcz. P o w ieść .  12  s g r .
•‘p i r -G ó ra .  Powieść  w o ł y ń s k a .  12 s g r .

/ i iw e r u c l i a .  P o w ie ś ć  u k r a iń s k a .  18 s g r .
*larya. P o w ie ś ć  u k r a i ń s k a  p rz e z  A n ton iego  M alczewskiego* 

w spom nien iem  o A. M alcze w s k im  p rze z  A.  Mosbacha* 
8vo.  Z  ry c in y .  10  s g r .

T o ż s a m o  d z i e łk o  w uzdobn ie  k a r to n o w e j  oprawrie. 15 sg*1.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M F . T F n n o L n m r K N E .
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STAN BAROM, 
w mierze pa- 

ryzkió] spro­
wadzony do 

0* Roaumura.

STOP. CIBP*a 
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